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Kto winien?
W iedeó 6 lutego.

Organ pp. Szczepanowskiego, "Wolskiego 
i Odrzy wolskie go, Słowo polskie, ogłaszając, iż 
parlam ent odroczony a panowanie § 14 pro­
klamowane, dodało, że wszelkie wiadomości
0 dotychczasowy eh żądaniach k raju  są złe i 
że panuje poczucie, iż cały dotychczasowy 
kierunek polityki K oła polskiego był fa ta ln y ! 
P an  Daszyński ks. Stojałowski lub pan Win 
kowski, czy tając to zapewnienie Słowa, mu­
sieli odczuć praw dziw ą radość na jęk  tej bo­
leści od członka K oła polskiego pochodzącej. 
Cóż bowiem może być dla agitatorów, żyją 
oyeh z walki przeciw Kołu polskiemu przy- 
jem niejszem  i pożądańsaem, ja k  wieśó podo 
bna, ja k  przyznanie się do winy, że polityka 
K oła polskiego była  fa ta lną! Czyż mogli so­
bie życzyć heroldowie walki przeciw Kołu 
polskiemu coś dla swej roboty pożądańszego 
nad podobne wyznanie?

I  dlatego m usim y z całym  spokojem,
1 z pełną stanowczością potępić tego rodzaju 
wybuchy złego hum oru czy zdenerwowania, 
a  potępić o tyle więcej, że na nie nie złożyły 
się ani rozw aga ani praw da, lecz tylko nerw y 
i iry tacya  osobista korespondenta.

P arlam en t odroczony! Czy to niespo­
dzianka lub ak t w ładzy rządow ej, stanow ią­
cy jak iś niezw ykły wypadek polityczny w o- 
statm ch dwu la tach?  Nie dawniej, ja k  we 
wrześniu r. z. zjeżdżali się posłowie, należący 
do większości w radzie państw a, nie z obawą, 
lecz już  z pewnością, że za dni kilkanaśoie 
przyjdzie im powrócić do zagrody domowej. 
Cała prasa przepow iadała podówczas trw anie 
rad y  państw a najdłużej przez dni 14. A ja ­
kąż niespodzianką dla ogromnej większości 
praw icy izbowej było oświadczenie socyali- 
stów, że zam ierzają zachować się przyzwoi­
cie, lub pp. Prade, K aiseia, Grossa i t. d , że 
odstępują od obstrukcyi i choą w parlamen- 
•eie-załatw ić ugodę z W ęgram i i obalić rząd, 
k tó ry  A ustryę w ydaje na  łup W ęgrom.

Czyż rząd, prawica, a w pierwszym  rzę­
dzie Koło polskie jednym  choćby najdrobniej­
szym czynem usiłow ały utrudnić obstrukcyi 
pow rót do życia istotnie parlam entarnego ? 
Na 48 m andatów  w komisyi ugodowej, odda­
no opozycyi prawie połowę miejsc, a p rze­
wodniczącym komisyi wybrano posła Biliń­
skiego, którego wyrozum iałość dla opozycyi 
a  bezstronność w kierowaniu obradam i ró­
w nała się poświęceniu. P rzy  wyborze prze­
wodniczących subkom iletu, m iai daj ną była 
nie fachowość lecz przedewszystkie m wzgłąd, 
aby nie powołano kogoś na przewodniczące­
go, ktoby niemile przez opozycyę był wi­
dziany.

Podczas 62 posiedzeń pełnej komisyi u- 
godowej, długich i w znacznej części wypeł­
nionych mowami obstrukcyjno-prowokacyjny- 
jn i przeciw większości, członkowie prawicy 
zachowywali się cierpliwie i m ilcząoo; a gdy 
który  niemogąc przenieść na sobie wprost in- 
synuaoyj tego rodzaju, „jak sprzedajecie
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Na tle wojen napoleońskich
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CONAN D O YLE.

Z angielskiego tłumaczył 8 t. Otwlnowskl.

I

(Ciąg Galszy).

Zaśm iał się na to. Obudziła się w nim 
żyłka sportu.

— Nie mam kości.
— I  j a  nie mąm, lecz mam karty .
— Dawaj karty  — rzekłem.
— W  co gram y?

Pozostawiam wybór tobie.
— E carte, będzie najodpow iedniejsze.
Z trudnością powstrzym ałem  uśmiech, 

gdym  się zgadzał na tę grę : bo nie wiem, 
ozy było więcej, ja k  trzech ludzi we Fran-

państw o W ęgrom 11, zażądał głosu w celu o- 
brony czci własnej, w tedy zw racały się nań 
oczy wszystkich członków praw icy a i prze­
wodniczącego m ów iąc: „Bój się Boga, nie
daj sposobności do w ytworzenia pozoru, że 
drażnim y opozycyę.“

Jednem  słowem najgrzeczniejsze dzieci, 
nie mogły być potulniejsze, ja k  była praw ica 
dla opozycyi w komisyi a rozumie się i w 
Izbie.

Jakoż mniejszość panow ała tak  samo w 
komisyi, jak  w izbie, z tą  ty lko różnicą, że 
w izbie regulam inowi a w komisyi lękliwo- 
ści przed zerwaniem  obrad, zaw dzięczała swą 
prepotencyę.

R ezu lta t też odpowiedział założeniu. 
S traw iw szy w komisyi tak  wiele czasu, że 
m ożnaby nie jedną , ale dwie ugody węgier­
skie załatw ić, uchwalono zaledwie warunki, 
pod którym i m iałby rząd austry jack i odno­
wić ugodę handlowo cłową z W ęgram i. Oczy­
wiście ustaw y upoważniające rząd do odno­
wienia istniejącej od 30 la t ugody, anitknię- 
te  zostały.

Czy wobec takiego postępu prac w ko­
misyi ugodowej a wznowienia za pomocą 
imiennego głosowania obstrukcyi w izbie, tej 
dla prostych głupców najw dzięczniejszej; a 
dziś już  uobywatelonej tak tyk i parlam entar­
nej — odroczenie izby mogło kogo zdziwić, 
źle dla polityki większości usposobić, lub sa­
mowolą rządu być tłum aczonem ?

To ju ż  napraw dę trzeba mieć czelność 
N. fr. Prcsse, aby oskarżać dzisiejszy rząd, że 
z um ysłu robi wszystko, byle rządzić pa ra ­
grafem  14. K tóż w prowadził panowanie § 14, 
jeżeli nie ci, k tórzy wszystko sponiewierali, 
co w życiu parlam entarnem  sponiewierać się 
da — a więc godność i powagę prawodaw- 
ozej reprezentacyi i je j  w pływ m oralny na 
ludność, powagę rządu, prezydyum  izby i 
wszystkich organów państw owej adm inistra- 
cyi. Kto złam ał jedyną  podstawę życia par­
lam entarnego i kolegiów, streszczającą się w 
słow ach: większość rozstrzyga. K to wreszcie 
zniweczył wszelkie podstaw y i ogniwa cywi­
lizacyjnego życia państw ow ego? Chyba nie 
ma wątpliwości, że bohaterowie noża, pięści i 
policzkowania w izbie, których Słowo polskie 
otaoza stale dziwną pobłażliwością i wyrozu­
miałością, karcąc jednooześnie tych, k tórzy są 
zmuszeni przy jąć sm utną konieczność rządów 
na podstaw ie § 14.

Pow tarzam y „zmuszeni", gdyż tu  już  
wybór pozostaje jedynie  pom iędzy kapituła 
cyą przed irredentą  niem iecką, a u trzym a­
niem rządu, który  walcząc z tą  irredentą, 
zmuszony je s t  uciekać się do postanowień 
paragrafu  14.

I  dla tego to owe podsuwanie br. Thu- 
nowi intencyi, iż poza rządam i jego  na pod­
staw ie § 14 ukrywa się myśl dalsza a miano­
wicie rządów despotycznych i zachcianek re­
akcyjnych, należy oceniać jako  prostą robotę 
ag itacyjną, k tó rą  posługują się jednocześnie 
organy irreden ty  niem ieckiej Arbeiter Zeitung, 
Kuryer lwowski i z pewnem zawelonowaniem 
Słowo polskie.

M inister prezydent, k tó ry  wszystko czy­
ni, aby u trzym ać większość w izbie posel­
skiej, zdolną spełniać obowiązki wobec pań­
stw a i jego ludnośoi — m inister, k tó ry  obej­
m ując rządy, jako  pierwszy punkt program u 
swego, postaw ił uzdrowienie stosunków p a r ­
lam entarnych, a  w darni ar w ciągu jedenasto- 
miesięcznycb rządów Śtoyoh zdobył sobie u  prze­
ciwników i zwolenników jed n ą  tylko opinię: 
iż co mówi, zasługuje na pełną w iarę — ten  
mąż nie budzi obawy, że nosi się z ukrytem i 
m yślami w yzyskania i nadużycia zaufania, 
którym  go większość parlam entarna stale o ta ­
cza i otaczać będzie, póki hasłem  rządów je ­
go pozostanie: równe praw a dla wszystkich.

A zresztą, gdyby, naw et rząd obecny dał 
się sprowadzić z drogi, po której dotąd kro­
czy, to  nad nim stoi i  rozstrzyga o wszyst- 
kiem konsty tucyjny  a wielki monarcha, które­
go bodaj czy nie je s t pierwszą troską, iż z 
wolności sam orządu ' i  swobód konsty tucyj­
nych, które nadał hojnie ludom swoim, zbyt 
w ostatnich czasach ku ogólnej szkodzie w y­
nosi korzyść anarchia i robota rozkładowa, 
podczas gdy prawdziwe konstytucyjne ży­
wioły teroryzow ane ozczemi hasłam i, bierno­
ścią i brakiem  odwagi cywilnej na  wszelkich 
polach życia politycznego najczęściej g rzeszą !

Czy istotnie wszelkie sprawy krajow e 
walczą z niechęcią złą  wolą w W iedniu, 
ja k  to znów Słowo polskie, pragnące bądź co 
bądź zm iany w dzikiej szem ugrupow aniu, 
tw ierdzi, w yjaśni najlepiej odnośny kom uni­
kat K oła polskiego, bgóry w tych  dniach m a 
być ogłoszony. j

— i —

Pretendenci francuscy.
Lwów dnia 7 lutego.

Z Brukseli doniesiono, że rząd francuski 
dom aga się w ydalenia bawiącego tam  znowu 
ks. W iktora Napoleona. Nie pierwszy to  rkz 
ma republika tak ą  “jff&tensyę do rządu belgij­
skiego. A le i za bonapartystow skim  pretenden­
tem pospieszył do Belgii także p retendent or- 
leanistow ski br. Paryża, i tego zostawia rząd 
francuski w spokoju. Republikanie francu­
scy sądzą, że ks. F ilip  Orleański je s t  chyba 
tylko operetkowym  pretendentem . Inna  w ia­
domość, daleko w ażniejsza donosi, że służący 
w wojsku rosyjskiem  ks. Ludwik, młodszy o 
dwa la ta  b ra t ks. W iktora, zostanie awanso­
w any na jenerała ... „Jenerał Bonaparte" z 
tego m iana w ieje urok potężny, czarodziejski 
dla Francuzów . A właśnie w tym  roku przy­
pada setna rocznica 18 Brum aire — dnia 
wzlotu orła Bonapartów ! Jedni upa tru ją  w 
przyszłym  jenerale  nowego pretendenta — 
inni, znający  ks. Ludw ika, upa tru ją  w nim 
właśnie tego, k tóry  ma torować drogę księ­
ciu W iktorowi. Obaj bracia się w idują — ks. 
W iktor je s t  to człowiek m yślący, rozważny, 
ch ło d n y ; ks. Ludw ik odważny, rzutki, ener­
giczny. Tam ten je s t głową, ten  je s t  ręką 
spraw y bonapartystow skiej.

Jak ą  drogą dojść do obalenia republiki?

Drogą rewolucyi, zam achem  stanu! To ża­
dnej nie podlega wątpliwości, źe w pewnych 
kołach myślą o obaleniu republiki, źe się 
przygotow ują. M inister prezydent D upuy po­
wiedział niedaw no w izbie posłów, że to te­
mu, to owemu czyniono obietnice. Przede- 
wszystkiem potrzebaby do zamachu mieć za­
pewnioną pomoc, arm ii, a conaj mniej załogi 
paryzkiej. Do ruszenia tej załogi potrzeba 
rozkazu, podpisanego przez prezydenta repu­
bliki F au ra , gubernatora paryzkiego jenerała  
Zurlindena i naczelnego hetm ana, jenera ła  
Jam onta. Otóż Faure, którem u dobrze w pa­
łacu Elizejskim , nie podpisze wyroku na sie­
b ie ; niem niej przyjem nie je s t  jenerałow i 
Zurlindenow i w pałacu gubernatorskim , zre­
sztą podobno nie je s t  skorym do popierania 
przedsięwzięć tak  ryzykow nych. Takie je s t  
zdanie bardzo rozpowszechnione.

Ale gdyby tak , ja k  to  bywało zawsze 
przy wyw rotach politycznych, w yruszył „lud“ 
na ulice P aryża  i począł staw iać b a ry k ad y — 
w powszechnem zam ieszaniu potraciliby rzą­
dzący, jak  to zwykle bywało, głowy i oto 
nagle zjaw ia się zbawca. Ale dzielnice, z k tó­
rych ów lud rojam i wychodził głodny i w 
idealnych hasłach na  śmierć rozmiłowany, 
lud ich zam ienił się w socyalistów, którzy 
tylko dla swego interesu partyjnego w yru­
szać gotowi na zlecenie żydów. Co najw ięcej, 
mogliby Deroulede i G uerin ruszyć czeladź 
rzeźniczą z dzielnicy L a  Y illette. A nadto 
m usiałoby bodaj część arm ii stanąć na tych­
m iast po stronie zbawcy.

Otóż F rancya  m a 19 korpusów arm ii. 
Podczas w ojny w r. 1870|71 jenerałow ie kor- 
puśni jeden  drugiem u zazdrościli, nogi pod­
staw iali — i nie inaczej było z jenerałam i 
w toku niedawnej kam panii m adagaskarskiej. 
S tąd wniosek, że gdyby się trzech dowód­
ców korpuśnych oświadczyło za Napoleonem, 
natychm iast trzech innych wywiesiłoby sztan­
dar Orleanów, a tern bardziej reszta oświad­
czyłaby się z gotowością do bronienia repu­
bliki. Tak sądzi -bardzo wie]łr — a zapom ina­
ją , że wszystkim wojskowym dojad ły  i zbrzy­
dły rządy republikańskie, że m onarchia daje 
pewniejsze i św ietniejsze pole wojskowym, że 
wojskowość lubi wiedzieć, kogo ma słuchać, 
a republika sam a nie wie, kto, jako  klika ju ­
tro  rządzić n ią będzie A to poniew ieranie 
zasłużonych jenerałów  i całej arm ii przez 
najzapalczyw szych republikanów  w całym  
długim  toku dreyfusyady !..

Uparci zwolennicy republiki polegają 
zresztą na tern, źe arm ia nietylko z jen e ra ­
łów się składa, ale też z oficerów i szeregow­
ców, że ci szeregowcy, w racając z wojska 
są obywatelam i, którzy głosują a dotychczas 
nie bardzo głosowali za wrogiemi republice 
żywiołam i. W szelako ci obywatele w racają  
z wojska do pracy, a wszyscy p racu jący  wi­
dzą, że im pod rządam i republikańskiem i 
idzie coraz gorzej, że podatki raz wraz rosną 
i idą przew ażnie na pensye dla gryzipiórków, 
których p iąta  część w ystarczyłaby do usług 
adm inistracyi rządow ej. Ci obywatele wiedzą, 
źe m onarchia ma dwór. a dwór i sam i przez

swoje festyny i stosunki daje obfity zarobek 
i mnóstwo ściąga bogatych oudzoziemców, 
patentuje dla całego modnego św iata przem y­
słowców francuskich.

W szyscy zaś republikanie ze zgrozą i 
wstydem  przyznają, że pretendenci, że zbaw­
cy mieliby jednego olbrzym iego wspólnika, 
a to powszechne bezgłowie, nasta jące we Fran- 
cyi natychm iast, gdy  ją  jak iś  poważny a n ie ­
spodziany wypadek zaskoczy. W dość d łu­
gich już  dziejach ostatn iej republiki je d y ­
nym mężem, k tó ry  w ciężkich term inach nie 
trac ił głowy, to był Constans I  tak  się zdaje, 
że do przew rotu nie potrzebaby krw aw ych 
rewolucyj z salw am i karabinow em i i gilo­
tyną ; republikanie sami potracą głowy, a to 
wystarczy. Je s t w panu D upuy coś z Con- 
stansa, ale tylko coś... a to  może gorzej ja k  
nic, bo zagradza drogę innem u, dziś może 
jeszcze nieznanemu, k tó ryby  w razie potrze­
by zastąpił całego Constansa.

Jeżeli zaś wywróci się republika, n a j­
większą w tern zasługę, oprócz owego bez­
głowia, będą mieli żydzi. Sprawą panam ską, 
sprawą kolejową i dreyfusyadą, oni to za- 
szargali najohydniejszem  błotem  szaty i cia­
ło republiki. Czterdzieści milionów F ran cu ­
zów pracujących seryo i oszczędnych dow ia­
duje się z oburzeniem, źe czw arta część 
ruchom ego m ienia F raucy i przeszła w ręce 
garstk i żydów, przew ażnie cudzoziemców. 
F rancuzi poznali zaciekłość i potęgę tej g a r­
stki, k tó ra  dla okazania, że żyda, naw et 
zdrajcy  tykać nie wolno, postanow iła i po­
trafiła  zawichrzyć całą F rancyą. Czyżby ży­
dzi sądzili, że republika je s t zaczarow aną od 
w yw rotu? To jed n ak  z pewnością wiedzą, że 
w razie czy to  d yk ta tu ry  wojskowej, czy po­
w rotu m onarchii zwróceni zostaną tam , do­
kąd ze swego postępow ania należą, że władze 
nie będą arcyrabinow i daw ać pierw szeństw a 
przed kardynałem  arcybiskupem  p a ry sk im , 
że nie będzie wolno zabraniać napraw y fi­
gury katolickiej przy drodze, .gdy wolno ży ­
dowi w nabytym  po starej szlachcie zam ku 
budować dla siebie synagogi, i to tylko na 
przekór kato likom ! Ruunt praecipites in per- 
nicicm.

D(H SAHARY!
X IV .

Mństaganem i Oran w styczniu.
Jestem  troszkę znużony... Choąc w kró t­

kim czasie ja k  najw ięcej zobaczyć i zdziałać, 
w ykonuję forsownym i m arszam i w jednym  
dniu tyle, czegoby zw ykły śm iertelnik i w 
trzech nie zdołał. N aprzykład taka wyciecz­
k a : o 4 godz. rano z łóżka, od 5—7 koleją, 
od 7 —11 konno, o 11 krótkie śniadanie, po 
śniadaniu piechotą w ja ry  i góry aż do 5 po­
południu, potem konno do 10 w nocy, od 10 
do 1 w nocy wózkiem do nowej m iejscow o­
ści, ażeby nazaju trz o 7 rano znów pracę 
rozpocząć. Nieraz, gdy  w ejdę w j a r  o wyso­
kich, prawie pionowych ścianach, po k tó rych

cyi, k tórzy by się mogli mierzyć że m ną w 
tej grze. Powiedziałem to  Bartowi zsiadając z 
konia, na  co uśm iechnął się.

— U "Watiara uchodziłem  za najlepsze­
go gracza — rzekł. — Przeto  słusznie bę­
dzie ci się należeć wolność, jeżeli mię po­
bijesz.

Przypięliśm y konie do drzewa i usiedli 
na brzegach wielkiej p ły ty  kam iennej. Bart 
w y ją ł talię  kart z kieszeni i począł mieszać, 
z czego zaraz poznałem, ie  nie mam nowi- 
cyusza przed sobą. Zebraliśm y k arty  i jem u 
przypadła gra na ręce.

Zaiste była to staw ka, godna gry. Bart 
chciał j ą  jeszcze podwyższyć, dostaw iając sto 
luidorów, lecz co za wartość m iały dla mnie 
pieniądze, gdzie chodziło o los pułkownika 
Gerarda. Zdawało mi się, że wszyscy, których 
ta  gra obchodzić była powinna, a więc m oja 
m atka, moi huzarzy, szósty korpus armii. 
Ney, Massena, a naw et sam cesarz, otaczają 
nas wieńcem, na  tej pustej dolinie. Mój Bo­
że, co by to b y ł za cios d la każdego z nich, 
gdyby mi k a rta  nie dopisała. Lecz m iałem 
nadzieję w m oje szczęście: bo z g ry  ecarte 
byłem  tak  sław ny, ja k  z m ojej szermierki. 
Jeden  tylko Bouvet od huzarów  Bercheny’ego 
w ygrał odemnie siedm dziesiąt sześć p arty j 
na  sto pięćdziesiąt, zresztą n ik t nie mógł 
mierzyć się ze mną.

Pierw szą grę ' w ygrałem  z łatwością,

chociaż muszę przyznać, że k a rta  mi dopisy­
wała i B art pomimo wybornej g ry  nie mógł 
nic dokazaó. "W drugiej grze grałem  św ie­
tn ie, ja k  n igdy przedtem  i uratow ałem  punkt 
podstępem. Tak byliśm y rozgrzani grą, że on 
zd ją ł swój hełm , a ja  kapelusz i położyliśmy 
na ziecąi.

— G ram y o nasze konie — oz wał się
Bart.

— Zgoda — odrzekłem.
— O naszą broń.
— Zgoda.
— O siodła i uidzienice — zawołał.
— Zgoda — krzyknąłem .
Tak bowiem ow ładnął mnie ju ż  jego 

duch sportu, źe byłem  gotów staw ić moich 
huzarów  przeciw dragonom.

Teraz poczęła się g ra  nad gry . Ależ bo 
g rał ten  A nglik — godnie takiej stawki. Lecz 
i ja , moi przyjaciele, byłem  świetnym . Z pię­
ciu punktów, k tóre potrzebne by ły  do w ygra­
nia, o trzym ałem  trzy  w pierwszej grze. B art 
zagryzł w ąsy i bębnił palcami, a mnie zda­
wało się ju ź  w duchu, źe stoję na czele mo­
ich drogich wiarusów .

W  drugiej grze wyświęciłem króla, lecz 
straciłem  dwa punkty  — tak  że udział mój 
wynosił cztery pupkty przeciw jego  dwom 
Gdym wziął do rąk  następną kartę  i rzucił 
na  nią okiem, nie mogłem się powstrzymać od

wykrzyku radości. „Jeżeli teraz, pom yślałem  
nie uda mi się odzyskać wolności, to  zasłu 
guję całe życie jęczeć w łańcuchach."

Pokaż mi karty , gospodarzu, a wyłożę 
wam całą grę na stole.

Ot co m iałem  w ręku : chłopiec i as żo- 
łędny, królowa i chłopiec dzwonkowy i król 
czerwienny. Żołądź b y ła  wyświęcona, a mnie 
brakowało jeszcze jednego punktu , a byłem 
wolny.

B art wiedział, że tu  się rozstrzyga nasz 
los: zd ją ł więc tunikę ze siebie. I  ja  zrzuci­
łem mój dolman. Z agrał dziesiątkę pik, k tó rą  
zabiłem  asem świętnym i zyskałem  jedną  
lewę. Z reguły  gry  wskazanem  było atu tow a­
nie : odegrałem  więc chłopca świętnego, k tó ­
rego on zabił dam ą — gra  by ła  równa. Za­
grał następnie ósemkę pik, odrzuciłem  m oją 
królowę dzwonkową. W yszła  nareszcie sió­
demka pik i tu  mi włosy stanęły  na głowie. 
Na końcu dwa króle rzuciliśm y na sk a łę : Zy­
skał dwa punkty  pomimo moich lepszych kart. 
Gdym  o tern pom yślał niedobrze mi się zro­
biło. Nie żle zaiste g rali ecarte u W atiera  w 
r. 1810, to j a  wam  mówię, B rygadyer G erard.

Był zim nym  ten  A nglik, ale i ja  s ta ra ­
łem  się u trzym ać w równowadze, chociaż pot 
ściekał m i- z czoła. Do niego należało teraz  
rozdaw ać karty , a m nie drżały  ręce, tak  że 
ledwie pozbierałem  m oje k a rty  ze skały. 
Lecz skoro je  ułożyłem w ręce, na  pierwszy

rzu t oka u jrzałem  króla atutowego — tak, 
króla atutowego !

Ju ż  otw ierałem  usta, aby go zapowie 
dzieć, gdy  języ k  skostniał mi w gębie na wi- 
doz przerażonej tw arzy  mego towarzysza.

T rzym ał karty  w ręku  z roztw orzoną 
gębą, a oczy jego wlepione by ły  w jak iś  
przedm iot za m ną z wyrazem  przerażenia i 
zdziw ienia. Obróciłem się i u jrzałem  trzech 
m ężczyzn, stojących na  piętnaście m etrów 
od nas, k tórzy się nam  przypatryw ali.

Środkowy był okazałym  mężczyzną,' 
chociaż nie zbyt wysokim, praw ie mojego 
wzrostu. Miał ciemny uniform  ną sobie i m a­
ły  kapelusz z białym  pióropuszem po jednym  
boku. Lecz ubiór jego nie zajm yw ał mnie w 
tej chwili — za to tw arz jego  czyniła na 
mnie ogromne wrażenie. Te kościste policzki 
ten  nos podobny do dzioba, te oczy błękitne, 
nakazujące uszanow anie i wąskie o energicz­
nym  układzie usta, wskazywały, że się ma 
przed sobą znakom itą osobę, k tórej na imię 
milion. Jego  brwi zbiegały się razem  w wę­
zeł, a z pod nich patrzało dwoje oczu tak  u- 
parcie na B arta , że karty  w y la tyw ały  mu z 
rąk, jedna  za drugą.

(C. d. n.)

Gorsety, żaboty, wstążki, meloniki poleca w wielkim wyborze Mikołaj Ludwig, Lwów, Halicka 14.
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trzeba się drapać w skwarze słonecznym  do 
góry, klnę po polsku całą A frykę co się wle­
zie od w szystkich dyabłów i rozm aitych krwi 
i m yślę sobie, i e  lepiej było siedzieć we Lwo­
wie, lecz gdy  przyjdzie chwila spoczynku, 
zapom inam  odrazu o w szystkich trudach  i 
oieszę się naukow ym i w ynikam i swej pracy. 
Czasami ogarnia mię taka  senność, że wie- 
ozorem i trzech słów nie zdołam  napisać — 
padam  więc nierozebrany i śpię tw ardo, do­
póki chłód poranny mię nie zbudzi.

O bo tu ta j w A tlasie poranki są dobrze 
ohłodne, m iałem  ju ż  przed wschodem słońca 
i 4°C, m iałem  i szron, więc nie wiele brako­
wało do galicyjskiego mrozu, Za to dnie są 
straszliw ie skwarne, zrobiłem  jed n ak  spo­
strzeżenie, źe to uczucie skw aru w yw ołują 
bezpośrednie prom ienie słoneczne, spraw iające 
zaw rót głowy swą jasnością, w cieniu je s t 
bardzo przyjem nie, bo tylko 20 do 20 kilku 
stopni C. W ynalazłem  więc sposób na to — 
chodzę pod parasolem. Noszę na głowie lekki 
fez, bo kapelusz mi za ciężki, w ełnianą ko­
szulę bez su rdu ta  i przepaskę na biodrach, 
k tórą tu  wszyscy noszą, gdyż m a to chronić 
od czerwonki. Nie bardzo ja  się tego boję, 
ale z przepaską mi bardzo wygodnie, gdyż 
mam tam  cały m agazyn: młotek, kompas, re ­
wolwer, m apy, barom etr i term om etr itd.

Opuszczamy więc m iluchną mieścinę Ain 
Tódelós i jedziem y wzdłuż Cheliffu. T rzy 
araby, chude ja k  haki, że widać wszystkie 
kośoi bez rontgenow skich promieni, służą nam 
Eropejczykom , tj .  mnie, m em u towarzyszowi 
z P aryża  i panu Loquardowi, dyrektorowi 
kopalń tu te jszych , k tó ry  z w ielką uprzejm o­
ścią objął rolę inteligentnego przewodnika, 
a A rabi, właściciele koni biegną obok nas do 
trzym ując  nam  kroku, bez względu na to 
czy jedziem y kłusem , czy też zwolna, jeszcze 
tak ich  nóg i tak ich  płuc u ludzi nie w idzia­
łem . Trzech innych Arabów biegnie obok 
mułów i osłów opakowanych żywnością i n a ­
szymi kufram i, więc kalw akada wcale przy­
zwoita.

Jedziem y, gwarząc wesoło i p rzypatru  
jąo  się okolicy. T u ta j Cheliff skręoa ku pół- 
noonemu zachodowi, więc przecina pasmo 
górskie na poprzek zw ężając swą dolinę do 
kilku kilometrów. Co za straszliw a okolica!.. 
G dyby nie te  osady europejskie, byłoby tu  
zupełne pustkowie, świecące strom em i usuwi- 
skam i szarych iłów i poorane jaram i. Jedy ­
nie te rzadkie miejscowości kolonistów ze 
swymi gajam i oliwnymi i w innicam i sp ra­
w iają wrażenie oazy w puszczy. M ijam y ta ­
ką m ilu tką mieścinę Belle V ue z ruinam i sta­
rożytnego zamczyska rzymskiego z czasów 
Trojana i przepraw iam y się w bród przez 
Cheliff na  praw y jego  brzeg.

T u ta j kończy się wielka k u ltu ra  i ro­
ślinność — m am y przed sobą drogę straszli­
wą, z jednej strony brzydka, m ętna rzeka, 
p łynąca w ja rze  w ypłukanym  we własnych 
napływ ach (niegeolog pow iedziałby „w bło­
cie"), z drugiej nagie stoki sypliwych mio­
ceńskich wolnych iłów. Skw ar nieznośny, bo 
od południa słońce, od północy rozpalone sto­
ki górskie — jedziem y więc wśród dwóch 
ogni. M ijamy potężne w ypiętrzenie bruuatne- 
go bryłowego piaskowca „helweckiegoa, tw o­
rzącego spąg solnych iłów i przyjeżdżam y do 
kopalni ropy S i d i  B r a h i m ,  jeżeli w ogóle 
kopalnią moża nazwać miejsce, gdzie dopie 
ro poszukuje się ropy. Geologia bardzo p ro ­
sta, południowy stok antik linali solnych i g ip ­
sowych iłów, której spąg tw orzy wspom nia­
ne helweckie piaskowce i Łręszkę m azi w ydo­
byw ającej się z siarkowodorem z głębi. Szy­
by doprowadzone do przeszło 300 m. głębo­
kości nie dały  dotychczas żadnego rezul­
ta tu .

Nie pojm uję, ja k  m ożna tu  istnieć w tern 
straszliwem  gorącem pustkow iu!... Teraz bo 
jeszcze pół biedy, ale gdy  p rzy jdą  upały  le­
tn ie ! Nigdzie ani drzewka, ani krzaka, a n a j­
większą i najokazalszą rośliną je s t  — dzika 
cebula. Robotnicy piją brudną wodę z Che­
liffu, k tó rą  oczyszczają nieco, przepuszczając 
przez węgle, — w razie deszczu są zupełnie 
odcięci od świata, gdyż nietylko, że Cheliff 
wzbiera gw ałtow nie, ale i iły  te tak  rozm a­
ka ją , że tw orzą bezdenne błoto. W  pobliżu 
w idnieje duar arabski otoczony kaktusam i, 
trochę owiec i kóz stanow i cały m ają tek  tych 
biednych ludzi.

W  tern to  piekle spędziłem 3 dni, k łu ­
su jąc po dolinie Cheliffu, włócząc się po j a ­
rach pobocznych noszących arabską nazwę 
„El Oued“, w spinając się po górach docho­
dzących tu  do 400 m. wysokości a ozdobio­
nych zrzadka m arabutam i lub wieżami te le ­
g rafu  optycznego.

Ku wschodowi dolina Cheliffu rozszerza 
się na kilkadziesiąt kilometrów, pędzimy więc 
po słonem wyschłem pustkow iu , pokrytem  
chw astam i lubującym i się w słonym  gruncie, 
spłaszam y lisy, szakale i jak ieś wielkie be­
kasy o krzyw ych dziobach i czam o-białem , 
pstrokatem  upierzeniu. Ile  tu  tysięcy hekta­
rów znakom itej, napływowej ziemi leży od­
łogiem, — brak ty lko  unawodnienia. Ciągle 
się mówi tu ta j o użyciu wody Cheliffu do 
naw odnienia tych  pustkowisk, a nic się nie 
robi. B rak  przedsiębiorczości u Francuzów  i 
biurokratyzm  rządu zabija wszystko. Jeżeli 
biedny Arab chce sobie na swym ogródku 
wykopać studnię, to m usi wnieść podanie o 
pozwolenie, musi udowodnić, że ta  stndnia

nawodni p rzynajm niej 40 hektarów , — gdyż 
tak wym aga prawo itd., tak, że wreszcie bie­
dak zrezygnuje ze studni i zam iast zboża lub 
oliwy, posadzi kaktusy i żywi się „ligam 
barbarzyńskiem i", które mu spraw iają wieczną 
obstrukcyę.

Dr. Em il Habdanh Dunikowski.

S t y  p e n d - 3 r a , .

Na dzisiejszej sesyi rozdał W ydział k ra 
jow y stypendya na rok szkolny 1898|9 ja k  
następuje :

U niw ersytet Jagielloński K rak ó w :
W ydział praw niczy: Kleją M aryan Mi­

chał IV r. z fund. Głowińskiego 167 zł. 60 
ct. i Malinowski Karol I I I  r. z fund. Petry- 
czyna 125 zł.

W ydział m edyczny: W ierzbicki Gustaw  
I I I  r. szl. Barszczewskiego 300 zł., Szwarc 
J a n  Em il V r  Barczewskiego 300 z ł , Papiesz 
Józef I I  r. ks. Mokrzyckiego 260 zł., Sałaban 
Leopold IV  r. Żurakowskiego 210 zł. (pod­
wyższenie), Tempka M aryan IV r. Petryczy- 
na 200 zł. (podwyższenie), Brzeski Ja n  W ła­
dysław I r. Głowińskiego 167 zł. 60 ct. (pod­
wyższenie), Orłowski Ludwik A lojzy V’ r 
Głowińskiego 167 zł. 60 ct., Jarosz Ja n  Ma­
ryan  I I  r. Głowińskiego 167 zł. 60 ct. (pod­
wyższenie), Przybylski Stanisław  F austyn  V 
r. i Kułakowski R udolf Michał IV r. po 126 
zł. z fund. Petryczyna.

W ydział filozoficzny : dr. Kraft K am il I r. 
Niezabitowskiej Ludwiki 600 zł., Jakóbiec Jan  
I I I  r  Barczewskiego 300 zł. (podwyższenie), 
Kowalikowski Ja n  I  r. Petryczyna 200 zł., 
W ojciechowski Kazim ierz Rom an I I I  r. Pe­
tryczyna 200 zł. (podwyższenie), Bulanda Ja n  
I I I  r. Bazylego Towarnickiego 200 zł. (pod­
wyższenie), M agiera Ja n  I I  r. Kraków.-Za- 
kordonowa 167 zł. 60 ct. (podwyższenie) i Si­
kora W incenty I I  r. Głowińskiego 167 zł.
60 ct.

Uniw ersytet Franciszka I. Lwów :
W ydział prawniczy : Dunikowski Ju liusz  

W incenty Apolin. I I  r. szl. Barczewskiego
300 zł. (podwyż.), Marynowski Stanisław  Jan  
I  r. fam. Laskowskich 160 z ł , W ereszczyń- 
ski A ntoni I I I  r. szl. Obniskiego 396 zł
(podw.), Lissowski A leksander Otto I I I  r. szl. 
Żurakowskiego 262 zł. (podw .), Wysoczański 
Kazim ierz I  r. fam. Głowińskiego 210 zł. 
(podw)., Zieliński Bolesław M aryan Stanisław  
I I I  r. szl. Zawadzkiego 210 zl. (podwyż.), P a­
zdro Zbigniew IV  r. Głowińskiego 210 zł.
(podw.), Jaw orski Bronisław Aleksy I I  r. szl. 
Potockiego 167 zł. 60 ot (podw.), Św irski Jan  
I  r. 167 zł. 60 (podw.), Kowenicki Ja n  Feliks 
I I I  r. 167 zł. 50 ct. i K arczm arek Stefan IV 
r. 157 zł. 60 ct., wszyscy trzej z fund. Gło­
wińskiego

W ydział m edyczny : Puzdrowski Ja n  Ze­
non I I I  r. szl. Potockiego 210 zł. (podwyż.), 
Połochajło  Jan  V r. Dołżańskiego 180 zł. 
(podw.), Grabowski A leksander IV r. Bazyle- 
wioz-Towarnickiego 200 zł. (podwyż.), Skro- 
waczewski Paw eł Ja n  I I I  r. 210 zł. (pod.), 
Mianowski Teodor Jó zef Stanisław  I  r. 167 zł. 
60 ct. (podw.), Czernecki W incenty Stefan IV 
r. 167 zł. 50 ct. i Lewicki Z ygm unt Ja n  I I  r. 
167 zł. 60 ct. czterech ostatnich z fund. Gło­
wińskiego.

W ydział filozoficzny Lwów : Lenkiewicz 
Włodz. Rem igiusz I I I  r. szl. Barczewskiego 
300 zł. (podwyż'.) Janów ski Bbnon IV r. B ar­
czewskiego 300 zł. Garlicki Apolinary IV  r., 
Barczewskiego iOO zł. Zdziarski Tadeusz Stan.
I I I  r.. Łaźowskiego 300 zł Chirowski Bazyli
I  r., Głowińskiego 210 zł. (podw.), Osiecki 
W iktor A ntoni I r . , R usyana szl. 157 zł. 
50 ct. (podw.), Rudnicki Stefan IV  r., G łowiń­
skie ga 167 zł. 50 ct. i K ultyz Zdzisław, Gło­
wińskiego 157 zł. 50 ct.

Politechnika Lw ów: Atlass Ignacy I  r., 
Jakóba 100 zł. Bernstein M ajer Leiba I I  r , 
Jakóba 100 zł. Straszewski Kaz. R yszard I I  
r., szl. Żurakowskiego 262 zł. 50 ct. (podwyż.). 
L angier Miecz. A ntoni I I  r., Żurakowskiego 
210 zł. (podwyż.). Kowalski W ład. Fel. I I  r., 
Żurakowskiego 210 zł. podwyż.). M elchert 
Stan. W itołd I I  r., fam. M atczyńskiego 210 
zł. (podwyż.). Czerski Michał W itołd I  r., szl. 
M atczyńskiego 210 zł. (podwyż.). W szelaczyń- 
ski Teofil Tymon I  r., szl. Zaw adzkiego 21C 
zł. (podwyż.). Russocki Zygm unt Stan. I  r , 
szl. Zawadzkiego 167 zł. 60 ot. Przybylski 
Stan. I I I  r., szl. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
K uczyński M aryan G audenty I I I  r. szl. Żal- 
chockiego 115 zł. 60 ct. R ogaliński E ustachy
I I  r., szl. Źalchockiego 115 zł. 60 et. Marci 
chowski Marceli I I  r., W acnik Łukasz I I I  r., 
Bukasiewioz Stanisław  I I I  r. i Klimczak 
W ładysław , czterej osta tn i po 167 zł. 60 ct. 
z fund. Głowińskiego.

Gim nazyum  B ochnia: Zieliński Adam
II  kl. fam . Andrzej owskiej 70 zł. Jan ik  W ła­
dysław  V II kl,, Głowińskiego 157 zł. 60 ct. i 
Lewandowski Kazimierz, Głowińskiego 167 
zł. 60 ct.

Gimn. B rzeżany. Iw anicsa S tanisław
V II kl., Głowińskiego 167 zł. 60 ct.

Gimn. Bnczacz : Nowosielski A leksander
IV  kl., Tarnowskiego 116 zł,

Gimn. Chyrów : M ikuciński Gustaw  IV 
kl., fam. Boznańskiego 160 zł. Paczowski Wł- 
I I  kl., tam . Laskowskich 160 zł

Gimn. Jarosław : U berm an Ja n  V II kl., 
Pukalskiego 100 zł.

Gimn Jasło : L itarow icz Eugeniusz Kaz. 
IV kl., tam . ks. Ryźnerskiego 160 zł. Trze­
ciak M ichał V kl., Tarnowskiego 116 zł.

Gimn. K ołom yja: Andrzejow ski Zygm. 
M aryan V III k l ,  fam. Andrzejowskioh 70 zł.

Gimn. św. Anny K raków : W ątorek Jó ­
zef V III  kl., Petryczyna 160 zł., Sobieniow- 
ski Tytus IV  kl., Staw ka 62 zł. 60 ct.

Gim. K raków  św. Ja ck a : W ojnarow ski 
L udw ik I I  kl. fam  Kiełbusiewioza 200 zł., 
Krzyżanow ski W acław  W inc. V III kl szlach. 
Źalchockiego 116 zł. 60 ot. i M ączyński W ł. 
A leksander I I  kl. S taw ka 52 zł. ct.

Gimn. Kraków I I I : R iess Stan. Józef
V III kl., fam . Laskowskich 200 zł. (podwyż.), 
Zarzycki Miecz. Józef IV kl., Pukalskiego 
100 zł. i Gurski Janusz  H enryk W ładysław  
V I kl. szlach Żalchowskiego 115 zł. 60 ot., 
Smoleński Tadeusz i B ittner Adam  obaj z 
fund. G łowińskiego po 157 zł. 60 ct.

Gimn. Lwów (Akademickie): Bereżnicki
Bohdan I  kl. szl. Żalchowskiego 115 zł. 60 ot.

(podwyż), Guioki Józef VII kl. i Huzar Wło 
dz mierz obaj z fund. Głowińskiego po 167 zł.
50 ct.

Gimn. Franciszka Józefa Lwów: Filipow­
ski Adam Józef IV  kl. Chlebowskiego 60 zł., 
Chymiakowski Romuald Bron. III  kl. Głowiń- 
sk ego 157 zł. 50 ct. (podwyż ), Sawicki Kazi­
mierz V III kl. Głowińskiego 157 zł. 50 ct., 
Michalski W ładysław I I  kl. Parzelskiego 160 
zł. i Pokorny Wilhelm 106 zł. z fund. Jaro ­
sławskiej.

G.mn. Lwów IV: Stankiewicz Zdzisław 
Józef VI kl. fam Stankiewicz i 200 z'., Męciń- 
s i Roman Feliks VII kl. szl Źalchockiego 
115 zł. 50 c t ,  Ptasiewicz Ja n  V kl. Pękalskie­
go 100 zł. i Kobierzycki Lud. szl. Żalchow- 
skiego 115 zł. 50 ct.

Gimn. Lwów V: Jasiewicz Feliks Kon­
stanty VIII kl. Głowińskiego 157 zł 50 ct., 
Mi< halewicz Norbert Henr. VII kl. Głowiń­
skiego 167 zł. 50 ot. i Łysko Włodz. IV kl 
Głowińskiego 157 zł. 60 ct.

Gimn. II  Lwów: Stupnicki Stefan szl. 
Głowińskiego 167 zł. 60 ot.

Gimn, Nowy Sącz: Barbaoki Stanisław 
VI kl. fam. Dydyńskiego 460 z ł , Stroński 
Stanisław VII kl. szl. Potockiego 157 zł. 50 ct. 
(podwyż.) i Jarończyk Alfred VI kl Nuwosą- 
de ki<-j 100 zł.

Gimn. Przem yśl (polskie): Smenda A nt. 
Tomasz V II kl. Boznańskiego 150 zł.

Gimn. Przem yśl (juskie): Bluj N azar V III  
kl Głowińskiego 16? ał. 60 ct.

Gimn. Rzeszów: Dubanowięz E . I. V II 
kl. Głowińskiego 167 zł. 60 ct.

Gim. Sam bor: W ysoczański Tadeusz i 
Kochan A ugust V III  kl. Głowińskiego po 167 
zł. 60 ct.

Gimn. Sanok: Zieliński Cz. J . V kl. Spa- 
dwińskiego 170 zł.

Gimn. Stanisławów: H ohendorff Jan  V 
klasa szlach. Źalohockiego 115 zł. 60 ct.

Gimn. W adow ice: W ątorski A lfred, Pu 
kalskiego 100 zł.

Gim. S try j : Siczyński M ścisław V II kla­
sa Głowińskiego 167 zł. 15 ct. (podwyż.)

Gimn. Tarnopol: Żtobicki Wł. V III kl. 
Głowińskiego 157 zł. 40 ct.

Gimn. T arnów : Gawroński P io tr IV kl. 
Janowskiego 45 zł., P iekarski Marek V III kl. 
i Kokoszka Mieczysław Głowińskiego no 167 
zł 50 c t , Kukieł M aryan IV kl. szl. Żffcho­
ckiego 116 zł. 60 ct.

Gimn. Z łoczów : H aw rylinka Seweryn 
IV kl. Dulskiej 180 zł. i Tem nicki W ł. Gło­
wińskiego 167 zł. 50 ct.

Gimn. polskie Cieszyn: K ról Ludwik 
R udolf I I  kl. i M achalica A ugust IV kl. po 
100 zł. Pukalskiego. S

Szkoła realna K o jc ó w : Kowalski F ra n ­
ciszek V II kl. Głowińskiego 167 zł. 60 ct.

Szkoła realna Lwów : Pliszewski Józef 
V I kl. i Góralski Juliusz V I kl., obaj po 160 
zł. 50 ct. z fund. Głowińskiego.

Szkoła realna S tan isław ów : Posacki Ste­
fan V kl i Kwaśniewski S tanisław  I I I  kl., 
obaj po 157 zł. 60 ę£. z funduszu Głowiń­
skiego. s

Szkoła realna Tarnopol: K lim aszczuk 
Em ilian  I I I  kl. Głowińskiego 167 zł. 60 ct.

Szkoła realna T arnów : Starzewski Józef
I  kl fam. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Szkoła sztuk pięknych Kraków : Bukow­
ski Ja n  W ład. Urbańskiego 600 zł., Pelczarski 
Bronisław (rzeźba) Siemiradzkiego 100 zł. i 
Obmiński Tadeusz Antoni I  r. fam. Głowiń­
skiego 210 zł.

Szkoła przemysłoV«* K raków : W ójcicki 
Mieczysław IV kl. Petryczyna 200 zł., Że­
browski W ładysław I I  kl. Petryczyna 200 zł. 
i Bieniacz W ładysław  I I  kl. Petryczyna 200 
zł. od I I  kw. 1898/99.

Szkoły ludowe m ęskie: Horodyski Jó zef 
I I I  kl. Chorostków fam. H. Czajkowskiego 
300 zł. od I I  półr. 189899, Dobrzyński Zdzi 
sław  I  Mielec fam. Laskowskich 160 zł. od
I I  p. 1898/99, Paprocki Kazimierz V Stryj 
fam. Paprcck;ego 160 zł., Uścieński Leon I  
Hussaków fam. Uścieńskiego 50 zł.

Szkoła wydziałowa im. ks. Jadw igi Lwów: 
Laskowska Felicya Leonia fam. Laskowskich 
200 zł.

Sem inaryum nauczyoielskie męskie Lwów: 
Horodyski Alfred I I  r. fam. H. Czaykowskio- 
go 300 zł.

Sem inaryum  nauczycielskie żeńskie K ra 
ków: Tatarów na Franc. I  r. fam. Boznańskie 
go 160 zł.

Szkoła rolnicza w Czernichow ie: Maziar- 
ski S tanisław  I I I  r., Bagieński S tefan I I  r. 
i Machnicki Antoni I I  r., wszyscy po 125 
zł. z funduszu Petryszyna, ostatni od I I  półr. 
1898199.

K R O N I K A .
Lwów chtia 7 Lutrjo

N am lcs 'n ika  hr. Pinińskiego przyjął ce­
sarz we wtorek o g. 11 rano na osobnej au- 
dyencyi

M n ls te r  spraw  zagran icznych  hr. Age- 
nor Gołuchowski przybył do Lwowa i za­
m ieszkał w ordynackim  p a ła c u , dokąd przy­
jecha ła  także m ałżonka m inistra. Hr. Golu 
chowscy zabawią w naszem mieście dni kilka.

Zapiski osobiste. P. M ichał Chyliński, 
redaktor Csasu, baw i z żoną w naszem mie­
ście.

Nominacye w m inisterstw ie kolejowcm .
Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz nadał radcy mi- 

nisteryslnem u w m inisterstwie kolei żelaznych 
Teodorowi Habererowi ty tu ł i charakter szefa 
sekcyi; zamianował posiadającego ty tuł i cha­
rakter radcy dw oru: radcę namiestnictwa we
Lwowie Leopolda Morawetza radcą ministeryal- 
nym extru stalum w ministerstwie kolei żela­
znych i nadał starszemu radcy skarbowemu 
we Lwowie Sabinowi Lachowiczowi przy spo­
sobności przeniesienia g<> na własną jego proś­
bę w stały s an spoczynku, ty ta ł i charakter 
radcy dworu.

W ybór uzupełn ia jący  jednego członka 
R ady  powiatowej we Lwowie z g rapy  w ię­
kszych posiadłości rozpisało nam iestnictwo na 
dzień 16 m arca b. r.

D eputaeya urzędników  lwowskiej dy- 
rekcyi kolei państw owej była ubiegłego tygo­
dnia w W iedniu, by przedstaw ić komu należy 
petyoyę o uregulowanie płac urzędników pań­

stwowych, pom iniętych przy regulaćyi płac 
urzędników państwowych wszelkich innych 
dykasteryj. D eputaeya ta  złożona z pp. Bar- 
telmusa, Lubieńskiego, Makusza i W odyńskie- 
go, była najpierw  u m inistra kolei p. W itte- 
ka. P rzy ją ł on deputacyę życzliwie, lecz 
oświadczył, że m inister skarbu nie widzi po­
krycia te g i  nowego wydatku, więc najlepsze 
chęci m inistra kolei >ą wobec tego bezsilne. 
M inister Kaizl, do którego deputaeya nastę­
pnie się udała, oznajm ił wprost, że z winy 
parlam entu, któży nie funkcjonuje, pieniędzy 
faktycznie nie ma. Serdecznie p rzy ją ł depu 
tacyę b. m inister dr. Biliński.

Slnb Herm ana W ładysław a Epsteina, 
syna pp. M ikołajów Epsteinów z panną Ireną 
Mostowską odbędzie się 9 bm. w lwowskim 
kościele 0 0 . Bernardynów  o godzinie 6 wie­
czorem.

Spraw a Kasy oszczędności. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby  handlowej i przem y­
słowej członek Izby p. Jonasz zainterpelow ał 
prezydenta dra M archwickiego w sprawie zajść 
w Kasie oszczędności. P rezydent d r M archwi­
cki odpowiedział, że urzędownie nie m iał 
sposobności zajmować się tą  sprawą, że j e ­
dnak uznając je j wielką dla sfer handlowo- 
przemysłowych doniosłość, żywo się nią zain­
teresował i dzięki komisarzowi rządowemu u- 
zyskał autentyczne dane o stanie Kasy. Na 
podstawie tych  danych p. prezydent może z 
całym  naciskiem stw ierdzić, że nietylko 
w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  są berwarunko- 
wo z a b e z p i e c z o n e ,  ale nadto także zna­
czna część funduszu rezerwowego K asy pozo­
stanie nienaruszoną.

W brew bowiem dawniejszym  pesym isty­
cznym zapatryw aniom  należy obecnie p rzy­
jąć  jako  rzecz pewną, że zebezpieczenia, dane 
przez głównych dłużników K asy, m ają w ar­
tość o wiele wyższą niż pierwotnie przypu­
szczano, i że zarówno ci, jak  i inni dłużnicy 
z uznania godnem  poczuciem obowiązku speł­
nią swe zobowiązania, w skutek czego liczne 
pretensye wątpliwe sta ją  się dobremi i ogólne 
położenie ins ytucyi znacznie się poprawia.

P rezydent zwrócił się w końcu do wszy­
stkich członków Izby z usilną prośbą, aby ze 
swej strony uspakajaniem  szerszych sfer han­
dlowo przem ysłow ych przyczyniali się do te­
go, aby w kasie, tak  ściśle związanej z eko- 
nomicznemi interesam i m iasta i kraju , na­
sta ły  ja k  najrychlej znowu stosunki nor­
malne.

Po tern oświadczeniu dr. Marchwickiego 
zabrał głos p. wiceprezydent Miel. ais li i i wy­
raził ubolewanie, że do akcyi ra t nkowej nie 
powołano zaraz w pierwszej chwili prezydenta 
izby handlowej i przemysłowej, oraz prezy­
denta miasta. (Przecież prezydent miasta jest 
ciągle jeszcze syndykiem k asy !) Na wniosek 
p. Michalskiego izba uprosiła następnie swe 
prezydyum o wyjednanie u komisarza rządo- 
W fg o , ażeby wobec kupców i przemysłowców 
przy ndzielitniu pożyczek i ściąganiu długów 
dawni jszych postępowano według dotychczaso­
wej praktyki w Kasie z największą możliwą 
względnością.

Na temże posiedzeniu wybrano na rok 
bieżący prezydentem  izby dr. M archwickiego, 
wiceprezydentem  p. Jakóba P iepesa-Poratyń- 
skiego, prowizorycznym przewoniczącym p. 
Maksa Epsteina, rewidentem  kasy p. K arola 
Szajera, wszystkich ponownie i jednogłośnie.

Kasa oszczędność . W poniedziałek wie­
czorem na wezwanie zastępcy naczetnego dy­
rektora p. Romanowskiego i komisarza rzą­
dowego p. Jaegerm ana odbyło się posiedzenie 
dyrektorów kasy oszczędności. Kom isarz rzą­
dowy zawiadomił zebranych, iż posiedzenie 
zwołał przede wszystkie m dla spraw y zm iany 
funduszu rezerwowego. Fundusz rezerwowy 
składa się czteroprocentowej renty. W  obe­
cnym okresie, gdy wkładki są tłum nie w ybie­
rane, potrzeba ów fundusz rezerwowy w p a ­
pierach wartościowych istniejący urochomić 
tj. albo sprzedawać albo zastawić w Banku 
austro-węgierskim. Jeśli zastanowioby g o , 
m usianoby opłacać 6 l/s prc. podczas gdy pa­
piery przynoszą tylko 4 prc., byłaby więc 
s tra ta  1 ł/j prc. co przy milionowem zaangażo­
waniu znaczną czyni różnicę. D yrektoryum  
uchwaliło tedy sprzedać czteroprocentową re ­
sztę i o zatw ierdzenie te j uchwały odnieść 
się do wydz ału kasy.

Następnie zażądał głosu prezydent mia­
sta dr. Małachowski, k tó ry  syndykatu kasy 
dotychczas nie złożył a przez trzy  la ta  urlo­
pem w kasie się posługiwał i złożył wczoraj 
tej treści oświadczenie: „iż wobec niebezpie­
czeństw, w jak iem  się znajduje gal. kasa 
oszczędności, oddaję się całkiem do dyspo- 
zycyi świetnej dyrekcyi celem obrony praw  
zakładu K asy oszczędności."

Kom isarz rządowy radził przyjąć to 
oświadczenia, dodał jednak , że pozostaje przy 
poprzedniem postanowieniu, powołujące® do 
sauacyjnych spraw doraźnych adw okata d ra  
Dąbrowskiego zaznaczaj ąc, źe zarządzenie to ko 
m isarza rządowego w niczem zupełnie nie alte- 
ru je ani praw, ani stanowiska obecnego syn­
dyka dra Małachowskiego. Syndyk dr. Mała 
chowski to oświadczenie p rzy ją ł oświadczając, 
źe żadne zarządzenie praw jego  przez walne 
zgrom adzenie kasy dawniej mu nadanych, 
uszczuplić nie może.

Następnie dyrektor Romanowski i ko­
m isarz rządowy przedstawili dotychczasowy 
przebieg czyności sanacyjnych, stan  wkładek 
i zwrotów, z których s ę okazuje, że w ypłaty 
się zm niejszają i że wkładki również stale 
wpływają. W dniu 6 bm. np wybrano 72.657 
zł., a włożono 9109 zł. Fundusz rezerwowy 
ma do dyspozycyi jeszcze przeszło pół milio­
na zł. na bieżące wypłaty.

Na zapytanie jednego z członków dy­
rekcyi, o ile rząd przyczyni się do sanaoyi, 
powołał się komisarz rządowy na rozlepione 
i publikowane okólniki nam iestnika, zape­
wniającego, źe nikt ze składających żadnej 
s tra ty  nie poniesie — dziś jednak  rząd nie 
potrzebuje przychodzić jeszcze z finansową 
pomocą, gdyż konieczność w tym  względzie 
nie istnieje. Dalej komisarz rządowy zdał 
sprawę z rokowań z firmą W olski i Odrzy- 
wolski co do zabezpieczenia pretensyj Kasy 
oszczędności. Zgodnie z kom unikatam i już  
ogłoszonymi zaznaczył, źe ma przekonanie, 
iż spraw a pomyślnie zostanie rozw ikłaną i że 
istnieje rokowanie o sfinansowanie naftowych 
przedsiębiorstw, których bliższe szczegóły w 
tej ohwili nie nadają  się do dyskusyi, jednak  
dają  nadzieję korzystnych rezultatów.

Kom isarz rządow y poruszył następnie 
kwestyę, iż p. Romanowski, m ający z urzędu 
kontrolować kasę i urzędników kasowych, 
sam objął funkeye dyrektora kasowego, co 
wobec przepisów sta tu tu  i regulam inu je s t 
niewłaściwem, albowiem uchyla kontrolę. — 
Z tego względu zażądał od dyrekoyi ustano­
wienia na czas urlopu p. Zimy innego funkeyo- 
naryusza z grona członków urzędującej dy­
rekcyi. Syndyk dr. M ałachowski wskazał na 
postanowienie regulam inu, wskazujące, iż obaj 
dyrektorowie urzędujący nawzajem  m ają  się 
zastępować, wobec czego z urzędu funkeye 
p. Zimy przechodzą na drugiego dyrektora 
pana S m olkę, że więc tegoż przedewszyst- 
kiem zapytać należy, czy funkeye te objąć 
może.

Gdy p. Smolka oświadczył, iż będąc 
nadzw yczajnie za ję ty  działem  hipotecznym 
równocześnie drugiego działu prowadzióby nie 
mógł, zaproponował komisarz rządow y p. Mi- 
kolasza Ju liana, a gdy tenże oświadczył, że 
nie wie jeszcze, czy wobec swoich zajęć mógł­
by się podjąć tego zadania, zaproponowano 
tę  funkcyę p. Janow i Brajerow i i w końcu 
uchwalono, że do tych czynności kierowni­
ctwa oddziału kasowego powołuje dyrekeya 
prowizorycznie p. Mikolasza, a w razie jakiej 
przeszkody p, Brajera. Tym sposobem p. R o­
manowski wraca do swoich funkcyj zastępcy 
naczelnego dyrektora.

R uch w Kasie oszczędności we wtorek 
był najsłabszy w ciągu ostatnich trzech ty ­
godni — zdaje się, że zaczyna wszys.ko po­
woli wracać do normalnego stanu.

Z ta jem nic hotelow ych. Przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych we Lwowie roz­
trząsano wczoraj sprawę nader często się po­
w tarzającą w lwowskich trzeciorzędnych ho­
telach żydowskich, które od dawna potrzebu­
ją  gwałtownej sanacyi i dokładnego zbada­
nia. Oto na ławie oskarżonych zasiadło wczo­
raj dwóch niem al wyrostków, J a n  Stefaniuk, 
służący w hotelu W iedeńskim i W asyl S ta- 
nasiuk, pod zarzutem zbrodni kradzieży i 
współuczestnictwa. Zbrodni kradzieży doko­
nał dnia 24 listopada z. r. Stefaniuk na przy­
byłym  do Lwowa hr. W. R., k tóry  po weso­
łej zabawie nocował w tym  hotelu, a gdy się 
obudził, spostrzegł brak portm onetki z kwo­
tą  510 złr. Dochodzenia ajentów  Przestrzel- 
skiego i Rosenstreicha w ykryły sprawcę w o- 
sobie Stefaniuka, k tóry  do winy się przy­
znawszy, w yjaw ił, iż skradzione pieniądze 
przechował u S tanasiuka, gdzie je  też znale­
ziono. Po przeprowadzonej wczoraj rozprawie, 
której przewodniczył r. Kórber, a oskarżał 
prokurator Pokrzywnicki, skazano Stefaniuka 
na 16 miesięcy ciężkiego więzienia, a Stana- 
siuka uwolniono od zarzutu  współuczestnictwa 
w zbrodni.

U w ’«zlenia. Do Lwowa nadeszła dziś 
wiadomość, iż źydek Diestler, k tóry popeł­
niwszy we Lwowie sporo oszustw, puszczając 
w obieg weksle i kaucyjne i fałszywe a n a ­
stępnie przed dwoma miesiącami um knął — 
został onegdaj przez władze przytrzym any w 
Londynie.

W  Krakowie uwięziono w poniedziałek 
niejakiego księcia Iwanowa Aleksandrowicza 
Russanowa, który przybywszy tam  jeszcze z 
początkiem jesieni z dużem psem i kam erdy­
nerom Jegerowem , n a ją ł w hotelu centralnym  
trzy  pokoje, za które m iał płacić dziennie 6 
złr., a za utrzym anie drugich 6 złr. — i na­
turalnie nie tylko tego nie płacił, ale jeszcze 
urządzał w tym  hotelu wykwintne ob jaay  i 
kolacye dla znajom ych.

Gdy rachunek hotelowy dosięgał już  
2.000 zł., właściciel zwrócił się do policyi a 
ta  do władz rosyjskich, które oznajm iły, iż 
książę tego nazwiska je s t  nieznanym, nato­
m iast Iw an Aleksandrowicz Russanów był 
zwykłym  pisarzem przy jakim ś urzędzie. Ta 
odpowiedź spowodowała uwięzienie fałszywe­
go księcia jako  oszusta. Oprócz hotelu są po­
szkodowani liczni kupcy — Russanów żył bo­
wiem tylko kredytem .

Samobójstwo. W czoraj zastrzelił się po­
rucznik 15 pp Em anuel P itha. Powo ly roz­
paczliwego kroku niewiadome.

Koła tram waju elektrycznego zdruzgo­
ta ły  wczoraj robotnikowi tram wajow em u A le ­
ksandrowi Czajce rękę, a Karolowi Zapotocz- 
nemu ram ię i praw ą nogę.

Z nędzy usiłowała sobie wczoraj ode­
brać życie przeszło 30-letnia Zofia W ójciuk i 
w tym  celu w ypiła kwas azotowy, poczern z 
powodu boleści ułożyła się w sieni domu 

rzy ul. Kościelnej 1. W ezwana stacya ratun- 
owa udzieliła je j  pierwszej pomocy i odsta­

wiła do szpitala.
Z n o ta tn ik a  karnaw ałow o-policyjnrgo.

W obecnym karnaw ale nie pozostało i lwow­
skie socyalistyczne stowarzyszenie rębaczy 
„Praca" ospałem, gdyż urządziło w niedzielę 
zabawę „tańcującą". A toli zanadto głębpko 
wpajane zasady M arxa i Lasalla w spólnej 
własności znalazły podczas tego wieczorku 
realne zastosowanie, gdyż jednem u z uczest­
ników zabaw y zginęło zimowe paleto.

Wobec tego cała sprawa skończyła się 
na inspekcyi policyjnej, k tórej staraniem  
wczoraj przychwycono praktycznogo „socya- 
listy* w osobie Leona Szewczuka, w chwili 
gdy cudzą własność usiłował odstąpić komu 
innemu w zamian za... brzęczącą monetę.

B urm istrzem  m. Zaleszczyk w miejsce 
p. Szymona K ajetanow icza jednogłośnie wy­
brany został w sobotę p. Antoni Gross, nota- 
ryusz i wiceprezes R ady  powiatowej.

Polow anie. W m ajątku  p. W ładysław a 
Krasnopolskiego, w Lataczu w pow. zaleszczy- 
ckim — na polowaniu w dniach 30 i 31 sty­
cznia w 10 strzelb padło 2 dziki, 6 lisów, 6 
rogaczy i 118 zajęcy.

W kolędom  00 . Jezuitów  w Starej 
wsi odbywać się będą rekolekcye dla kapła­
nów od 20 bm. wieczorem, do 24 bm. rano. 
Zgło-zenia chcących wziąó udział w reko- 
lakcyach, kapłanów, przyjm uje rektor kole- 
oium Staraw ieś o. p. Brzozów.

Z kolei państw ow ych. M inister kolei że­
laznych mianował przydzielonego inżyniera 
K azim ierza Kamockiego zastępcą naczelnika 
sekoyi konserwaoyi K raków  II, oraz prze­
niósł ze względów służbowych inżyniera Wło- 
dzm ierza  W asilkowskiego, zastępcę naczelni­
ka sekcyi konserwacyi Kraków I, w tym  sa­
mym charakterze-do Rzeszowa, inżyniera J a ­
na Michalskiego, zastępcę naczelnika sekoyi

Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleca najtaniej Ferdynand fittttler, Lwów, Halicka 20 .
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Kraków II, w tym  samym  charakterze do 
sekcyi konserwacyi K raków  I  i starszego in ­
żyniera Paw ia Stw iertnię z w arstatów  kole­
jow ych w Stanisławowie do oddziału m a­
szynowego w dyrekcyi kolei tam że.

K arciarstwo w arm ii niemieckiej. „Dja- 
beł gry" by ł przedm iotem  bardzo ożywionej 
i in teresującej dyskusyi na ostatniem  posie­
dzeniu komisyi budżetowej parlam entu. Spra­
wą poruszył narodowo-liberalny poseł Basser 
m ann a m inister wojny dossier, potępiwszy 
surowo karciarzy i maklerów, którzy wyzy­
skują lekkomyślność oficerów, oświadczył, że 
tak  cesarz ja k  zarząd w ydziału wojennego 
wszelkimi środkam i starać się będą w ypę­
dzić „starego niemieckiego djabła gry" z a r­
mii. Także na w ybryki hazardowe oficerów w 
dziedzinie sportu i na wyścigach konnych 
baczną zarząd wydziału zwróci uwagę. S ta ­
nowcze i energiczne słowa m inistra znala­
zły poklask u członków komisyi budżetowej 
wszystkich stronnictw , którzy omawiali zn a ­
ny  hanowerski proces karoiarski, o ile w yka­
zał straszne skutki karciarstw a w kołach ofi­
cerów, synów najw yższych rodzin. Na podo­
bny proces zanosi się także w Berlinie, w 
k tórym  także liczni oficerowie są angażo­
wani.

P rasa  niemieoka, pochwalając w ystąpie­
nie m inistra w ojny, żąda żeby kom endy jene- 
ralne z całą surowością karały oficerów, hoł­
dujących nałogowi karciarskiem u, ru jnu jących  
ich mienie oraz mienie ich rodziców i całych 
rodzin. Ko nisch ■ Ztg. stwierdza, źe po prooe 
sie hanowerskim  sądy wojskowe w ogólności 
z odpowiednią surowością w ystąpiły  przeciw 
graczom, w ydalając większą i. h część z 
arm ii

Później jednak  łagodniej zaczęto pa­
trzeć na ich przewinienie i znowu przyjęto  
w ydalonych oficerów do arm ii. Z w yjątkiem  
jednego wszyscy znowu noszą epolety. S k u t­
kiem tego znacznie się osłabiło wrażenie k a ­
ry , k tóra przez to straciła  swój odstraszająoy 
charakter. Cesarz surowo potępił karciarzy i 
wezwał komendy jeneralne, żeby nałóg kar- 
ciarski w szeregach oficerskich zwalczały. 
Mimo to inicyatyw a cesarza, zdaje się, nie 
odniosła pożądanego skutku.

Kolnische Z> itung bardzo nad tern ubo­
lew a i sądzi, że nie można graczy uniewin­
niać tem, że starzy Germ ani za czasów Ta­
cy ta  wszystko przegryw ali i to, co posiadali 
i to, czego nie posiadali. To nie je s t  jeszcze 
powodem, żeby młodzi Germani w końcu 19 
wieku czynili to samo. Przy ogromnej wła­
dzy, ja k ą  komendy m ają  nad oficerami, mo­
żna i trzeba żądać koniecznie, żeby karc iar- 
stwu kres położono w arm ii. Liczba ofiar gry 
je s t  daleko większą, niż przypuszczają. Tylko 
przy wielkich procesach karciarskich publi­
czność coś się o tem dowiaduje. Natom iast 
nic nie wie o wielkiej liczbie oficerów, k tó ­
rzy jako  ofiary gry opuścić musieli arm ię, 
zrujnowaw szy poprzednio siebie i rodziców. 
Odnośna dyskusya w komisyi budżetowej i 
pogłębienie je j w prasie niemieckiej wywrze 
niew ątpliw ie dodatni skutek.

Wybuch gazów. Z Opawy telegrafują 7 
bm.: Dziś o 8 rano w szybie „Teresy“ w ko­
palniach rotszyldowskich w Polskiej Ostrawie 
nastąpił wybuch gazów, w skutek którego 
zginęło 2 robotników a 6 je s t rannych. P rz y ­
czyna wybuchu niewiadoma.

Sprawa rewizyt procesu Drcyfussow- 
Skiego Z Paryża teleg rafu ją  7 b. m. Ecl ire 
ogłasza oświadczenie sędziów, którzy prow a­
dzili śledztwo przeciw  członkom trybu ­
nału  kasacyjnego: Bardowi Loevowi i D um a­
sowi. Powiedziano ta m , źe postępowanie 
wspom nianych sądziów było zupełnie bez 
stronne i honorowe. Mimoto autorowie pisma 
oświadczają się za oddaniem postępowania 
rew izyjnego całemu trybunałow i, gdyż sama 
Izba karna niejm iałaby tej powagi, koniecznej 
do uspokojenia opinii publicznej.

Z  Paryża teleg rafu ją  7 bm .: T rybunał 
kasacyjny, który ukonstytuow ał się jako rada 
dyscyplinarna, uchwalił zarządzić śledztwo

Erzeciw sędziemu Grosjeanowi w W ersalu, 
tóry zarzucił stronniczość członkom izby 

trybunału  kasacyjnego.
W komisyi rew izyjnej izby deputow a­

nych prezes gabinetu Dupuy przem awiał go­
rąco ze przyjęciem  przedłożenia rządowego i 
prosił o rychłe jego załatw ienie, przyczem

{lozostawił do woli komisyi, czy chce uchwa- 
ić ogłoszenie dossier o śledztwie. Kom isya u- 

ohwaliła jednogłośnie ogłoszenie dossier a od­
rzuciła 9 głosam i przeciw 2 przedłożenie rzą ­
dowe.

Z u arii. W Buczaczu Józef P rus I  Mierz­
wiński przeżywszy la t 'JO.

Sztuki piękne.
Opera. Sezon operowy je s t  ju ż  w całej 

pełni, a zw iastunam i tego są na afiszu na 
zwiska p. Arklowej i p. Bandrowskiego — 
powitała ich w sobotę gorącym i i serdeczny­
mi oklaskami publiczność licznie zgrom adzo­
na na przedstaw ieniu „Tannhausera". Nie dziw, 
że wszyscy tak  tłum nie pospieszyli na  przed­
stawienie, nie dziw też, że oklaskom me by ­
ło końca — bo obsada głównych ról spoczy­
wała w ręku tak ich  artystów , jak ich  poza­
zdrościć nam  może każda pierwszorzędna 
scena europejska. Obojga artystów  ty le razy 
już  słyszeliśm y w tej roli, ty le  razy zachw y­
caliśm y się ich śpiewem, a przecież każde 
przedstawienie roztacza przed nam i te nie­
przebrane skarby, co raz to nowe strony ich 
talentu , co raz to nowe zalety.

Niezwykłą arty stką  je s t  p. A rk low a: bo 
wszystkie w aranki w równej mierze je j do­
pisują — i dźwięk przepiękny głosu, który  
zawsze i wszędzie równie nas zachwyca czy 
w niższych czy w wyższych tonach, czy w 
przecudownych pianach i pianissim ach, czy 
w wspaniałych, im ponujących siłą forte, i 
g ra  skończona i wżycie się w role i p rzy ję­
cie się nią do głębi i przedewszystkiem  ta  
nadzw yczajna muzykalność i ten tak  niezw y­
kle wykw intny smak artystyczny. Oto są jej 
zalety — i nie dziw więc, że liczy się ona 
do pierwszorzędnych artystek  europejskich 
A obok niej sięgający na  najw yższe szczyty 
artyzm u słynny śpiewak wagnerowski pan 
Bandrowski wzbudza w nas podziw z dwóch 
powodów: i jako  niezwykłej m iary aktor,
którego g ra  skończona, nacechowaną j  est za­
wsze tą  wybitną, artyście w łaściwą inteligen- 
cyą i jako  śpiewak pełen muzykalności, w ta­
jem niczony w najta jn ie jsze  arkana tej sztu­
ki, pełen smaku artystycznego, obdarzony 
niezwykłym głosem pod względem siły i 
dŹMięku. Nie- dziw więc, że para ta  zdolną 
je s t  ściągnąć do tea tru  tłum y i tłum y te por­
wać i zachwycie.

Obok ntoh śpiewał partyę W olfram a p. 
Szym ański — śpiew ał j ą  pięknie, a m iejsca­
mi nawet bardzo pięknie, gdzie piękny, dźwię­
czny i słodki głos m iał sposobność szeroką 
popłynąć strugą, jak  np. w pieśni do gw ia­
zdy. P. Jerom in w roli L andgrafa  by ł ja k  za­
wsze bardzo dobrym.

W enus śpiewała po raz pierwszy p. R o­
szkowska. D ebiutantka rozporządza korzystny­
mi w arunkam i: postać piękna i sceniczna ■ 
głos natom iast je s t  jeszcze nadto m ateryałem  
tylko. Dźwięk trochę ostry — natom iast wf 
doozna muzykalność spraw iała, że pod w zglę­
dem intonaoyi i czystości śpiew nie pozosta­
wiał nic do życzenia.

Bardzo wiele natom iast pozostawiały do 
życzenia i chóry i orkiestra i reży se ry a ; m a­
my nadzieję jednak , źe i to wyrówna się na 
dalszych przedstawieniach.

Dr. Eag B.

wościowym nie tylko w Czechach ale tak ­
że i w innych krajach  koronny szcze­
gólnie zaś w S tyry i i Tyrolu, następnie 
utw orzenia ku ry j narodowościowych i naro­
dowościowego podziała wydziałów krajow ych. 
W reszcie przyznania językow i niem ieckiem u 
w drodze ustawodawozej charakteru  i praw  
języka państwowego, nie uw łaczając przy  tem 
samoistności językow ej innych narodowości 
w państw ie.

Lipsk 7 lutego. 
Niemiecki poseł na sejm  czeski, Reini- 

ger, Schoenererowiec, m iał tu  w ystąpić na 
zgrom adzeniu zwołanem przez Alldeułscher 
Verband, z wykładom  o sytuacyi w Austryi. 
Policya zabroniła jednak  tego wykładu, po­
w ołując się na podobne zgrom adzenia da­
wniejsze, na których występowali mężowie 
niemieccy z Austryi i w przemówieniach 
swych samowolnie przekraczali granice poli­
tycznej przyzwoitości. T aka sam a obawa za­
chodzi i co do R einigera, którem u zresztą 
pobytu w Lipsku nie zakazano.

Praga d. 7 lutego. 
Folitik donosi, że przed wszystkiemi sej - 

mami krajow em i z b i e r z e  s i ę  s e j m  g a l i ­
c y j s k i ,  którego zwołania oczekuj ą n a  
d z i e ń  2 0  b. m. Nam iestnik br. P iniński na­
radzał się wczoraj ż parlam entarną komisyą 
Koła polskiego w sprawie zwołania Sejmu.

Bal prasy. K arnety , zamówione dla balu 
prasy, już  uadeszłyi i przedstaw iają się nie­
zwykle korzystnie. Zarówno form a zew nętrz­
na, jakoteź całe wewnętrzne ich wykończenie, 
w yróżniają je  na pierwszy rzu t oka od prze­
ciętnych szablonowych wyrobów tego rodzą 
ju , nadto karnety  tegoroczne, zalecają się 
praktycznością, dzięki czemu i po balu pozo­
staną dla uczestniczek m iłą pam iątką.

Posiadacze k a rt honorowych, raczą swe 
datk i adresować wprost i bezpośrednio do 
protektorki balu, pani marszałkowej hr, Ba 
deniowej, (ul. Trzeciego M aja 1 6).

Posiedź nic tow. filologicznego odbę­
dzie się w piątek 10 bm. o godz. 6 wieczorem 
w sali In sty tu tu  archeologicznegn na wszech­
nicy (II piętro).

P rzypom inam y, że wieczorek z tańcami 
tow arzystw a prawniczego odbędzie się n ie ­
dzielę dnia 12 lutego w salach kasyna m iej­
skiego.

R epertoar tia tra ln y .
W e środę po raz 11 „Cyrano de Berge- 

raou, rom antyczna kom edya w 5 aktach E d ­
m unda R ostanda z p. Chmielińskim w roli 
tytułow ej.

We czwartek po raz pierwszy w tym  se­
zonie „Faust", wielka opera w 5 aktach Guo- 
noda. W ystęp M iry Heller, A leksandra My- 
szu g i, Ju liana  Jerom ina i Józefa Szymań­
skiego.

Najbliższe nowości:
„Kontrolor wagonów sypialnych", kroto- 

chw ila Bissona.
„ P a m e l a " ,  słynna sztuka W iktoryna 

Sardou.

CTol. „Gaz. Nar.“)
Wiedeń 7 lutego.

Według A m" fr. Presse przyjazd namie 
stnika Galicyi hr. Pinińskiego pozostaje w 
ścisłym związku z term inem  zwołania sejmu 
galicyjskiego.

Według tego dziennika sejm  galicyjski 
będzie mógł się zebrać około 20 bm.

Tenże dziennik dowiaduje się, że w ra ­
zie potrzeby fak -ejm  galicyjski ja k  inne 
sejmy będą m ogły przedłużyć swoją sesyę 
poza święta W ielkanocne.

Praga 7 lutego.
W  Radzie miejskiej interpelował wczo­

raj burm istrza radny Brezowsky w sprawie 
znanego zajścia Biberle - L inhart,j przyczem 
w ystąpił w sposób ostry przeciw dyrektorowi 
policyi, nazyw ając go szczególniejszym przy­
jacielem  i protektorem  burszów niemieckich. 
W  końcu powiedział, że odstąd k a idy  Czech 
powinien zaopatrzyć się w pozwolenie na no­
szenie broni. Mówca poddał także krytyce 
działalność niemieckiej kasy oszczędności, da­
jąc  lekko do poznania, że dzieją się w niej 
nieprawidłowości.

Praga 7 lutego.
W  komunikacie, ogłoszonym o wczoraj- 

szem zebraniu młodoczeskich posłów do sej 
mu i R ady państw a pow iedziano: K om itet 
wykonawczy narodowo-woluomyślnego stron­
nictw a p rzy ją ł wnioski postawione w spra­
wozdaniu co do stanowiska czeskiej delega- 
cyi w Radzie państw a i zgodził się jedno­
myślnie na to, że kom isya parlam entarna  
klubu czeskich deputow anych do R ady  pań­
stwa w ystąpiła w swej enuncyacyi ze szcze­
gólniejszą otwartością przed ludem czeskim.

Praga  7 utego.
1'rager lugblatt ogłasza rozmowę z pe­

wnym wybitnym  mężem zaufania stronnictw a 
niemiecko postępowego, który oświadczył, że 
powrót Niemców do sejm u czeskiego i udział 
ich w akcyi ugodowej zawisłe są od pewnej 
podstawy rokowań, k tó ra  wprzód pozaparla­
m entarnie m a być osiągnięta i zajiewnioDa.

Dla znawców stosunków i szczerych zwo­
lenników ugody istnieje tylko jeden  skuteczny 
sposób je j tentow ania, k tóry  polega na tem, 
aby nawiązać układy tam , gdzie je  przerwano 
w lipeu, a tym czasem  nie spieszyć się ze zwo­
ływaniem  sejm u czeskiego

Grac d. 7 lutego.
Graser Tageapost ogłusza następujące in- 

form acye o wspólnym program ie opozycyi 
niemieckiej, otrzym ane od jednego z mężów 
zaufania Niemców czeskich: Niemcy żądają 
przedewszystkiem w ytrw ania przy konstytu- 
cyi i wykluczenia wszelkich praw nopaństwo- 
wych eksperym entów, dalej zniesienia roz­
porządzeń językow ych, odgraniczenia sfer 
adm inistracyjnyoh pod względem  narodo-

Sytuacja na Węgrzech.
(Tel. Gogety Narodowej).

Budapeszt 7 lutego. 
M inistrowie br. Banfiy, Fejerw ary  i dr. 

Lckacs zawiadomili wczoraj w obecności Ko- 
lom ana Szella, przywódców dysydentów  Szi- 
lagy’ego, Csaky’ego i A ndrassy’ego o odpo­
wiedzi na punktacyb opozycyi. Odpowiedź ta  
będzie dziś przed południem  zakom unikowana 
przewódcom stronnictw  opozycyjnych.

Rokow ania ukończą się prawdopodobnie 
z końcem bieżącego tygodnia.

B udap tszt 7 lutego.
Z nadzwyczajnem  zainteresowaniem  o- 

czekują w kołach parlam entarnych dzisiejszej 
konferencyi stronnictw a liberalnego.

Słychać, że opozycya nie zgodzi się na 
w szystkie warunki, postawione je j  przez rząd 
Sprzeciwi się ona przedewszystkiem  zmianie 
regulam inu Izby, a ju ż  w żadnym  razie nie 
zezwoli na przyznanie prezydentowi Izby  wła­
dzy dyskrecyonainej.

B udapeszt 7 lutego.
W czorajsze posiedzenie sejm u składało 

się z trzech im iennych głosowań, pó których 
zostało zam knięte. N astępne dziś.

B udapeszt d. 7 lutego.
Przyw ódcy dyssydentów  wręczyli dzifi 

odpowiedź rządu mężom zaufania  opozyoyf 
W  południe odbyła się w sali m inisteryalnej 
izby posłów konferencya, w której wzięli u- 
dział br. Banffy; F e je rra ry , Lukacs, Koloman 
Szell, D ezydery Szilagyi, hr. Albin Csaky i 
hr. A ndrassy.

Dzisiejsze posiedzenie sejm u w ęgier­
skiego wypełnione było znowu imiennemi 
głosowaniami.

T e F i m m y  i t f i l e t o i s r d y .
W ied eń  7 lutego.

„N, W. Tagblatt" donosi z Brukseli, 
źe Francya uskarżała się z powodu tole­
rowania najnowszych bonapartystyczno- 
rojalistycznych knowań na terytoryum 
belgijskiem. Słychać, że ks, Wiktor Na­
poleon zostanie wydalony z Belgii.

W ied eń  7 lutego.
„N. W. Tagblatt* donosi z Raguzy, 

że przywódcy band albańskich oświad­
czyli gotowość dostawienia sułtanowi 
48.000 ochotników w razie powstania w 
Macedonii.

T r y e e t  7 lutego.
Tutejszy ^Piccolo* donosi z Pragi, że 

redakcye trzech pism czeskich zwróciły 
się do rządu rosyjskiego z zbiorową pe­
ty cyą, w której proszą cara o zezwolenie, 
aby narodowości Austro-Węgior repre­
zentowane były na konferencyi rozbroje­
nia, każda przez osobnego delegata. W 
uzasadnieniu prośby wskazują na to, że 
celem konferencyi ma być nietylko u- 
sunięcie konfliktów międzynarodowych, 
względnie międzypaństwowych, ale także 
złagodzenie sporów narodowościowych. 
Otóż co do Austro-Węgier cel ten mógłby 
być osiągnięty tylko tą drogą, że każda 
narodowość miałaby na konferencyi swe­
go przedstawiciela i męża zaufania.

C h d l o n s a r m n r n e  7 lutego.
Aresztowany tutaj przedwczoraj na 

dworcu kolejowym pod zarzutem szpie­
gostwa młody człowiek nazywa się Bert­
rand, liczy lat 28, jest pensyonowanym 
porucznikiem.

K erlln  7 lutego.
Cesarz wystosował do siostrzeńca śp 

Capriviego generała Mullera telegram 
kondolencyjny, zredagowany w słowach 
gorących, Cosarz powiada, że hr. Caprivi 
jako kanclerz państwa był wiernym swo­
im przekonaniom współpracownikiem ce 
sarza i po usunięciu się do zacisza pry

watnegó umiał pozyskać sobie zaufanie i 
wdzięczność monarchy.

K o n s t a n t y n o p o l a  7 lutego.
Sułtan wysłał na pogrzeb śp. księ­

żnej bułgarskiej w charakterze swego de­
legata marszałka Schakira baszę.

Austro-węgierski attachó wojskowy 
Giess wyjechał do Sofii.

B elg ra d  7 lutego.
Pomimo zaprzeczeń urzędowych u- 

trzymuje się pogłoska, że wskutek wzma­
gającego się wpływu Rosyi gabinet będzie 
zmieniony i przeważnie z jej zauszników 
złożony. Narazie jednak na to się nie 
zanosi.

P a r y ż  7 lutego. 
Komisya rewizyjna wybrała dep. Re- 

nault-Morliere sprawozdawcą. Tenże za­
proponuje jutro izbie, aby w przyszły pią­
tek rozpocząć obrady nad przedłożeniem 
rządowem.

P a r y ż  7 lutego. 
Minister Dupuy, zapytany co do u- 

chwały zapadłej w komisyi rewizyjnej, 
oświadczył, że postawi w izbie deputowa­
nych kwestyę zaufania i sprzeciwi się 
wszelkim takim poprawkom, któn  by zmie­
niły charakter projektu rządowego.

P a r y ż  7 lutego. 
Ambasador rosyjski wręczył Fauro- 

wi na uroczystej audyeucyi przesłane 
przez cara dwa obrazy: jeden dla miasta 
Cheurborga, przedstawiający przybycie ca­
ra  i carowej do Cheurbourga; drugi dla 
Faura, przedstawiający jego przybycie do 
Kronstadu.

Na Tonkin dochodzi wiadomość o za­
mordowaniu jednego misyonarza francus­
kiego i znacznej liczby chrześcijan w Han­
kowie i w prowincyi Hupe (w Chinach).

M « r« n  7 lutego.
Książę następca Alfied Sachsen-Co- 

burg- Gotba umarł wczoraj o godzinie 7 
popołudniu wskutek chronicznego cierpie­
nia mózgu,

^ e S Z y n g t O I l  7 luleg°'
Senat większością 3 głosów ratyfiko­

wał hiszpańsko-amerykański traki at poko­
jowy.

W a s z y n g t o n  7 lutego.
Generał Otis telegrafuje z Manilli: 

Sytuacya bardzo zadowalniająca i nie daje 
powodu do obaw. W mieście i okolicy 
panuje spokój. Zdrowotność i usposobie­
nie wojska wyśmienite. W niedzielę około 
godzinie 4 rano walczono na całej linii. 
Wszystkie ataki odparte. Z brzaskiem dnia 
ruszyło wojsko amerykańskie w pochód. 
Powstańców wyparto ze stanowisk, da­
wniej przez nich zajętych. Wygnano ich 
z szańców. Flota w znacznej mierze do 
tego się przyczyniła. Powstańcy dobrze 
uzbrojeni w strzelby i szybko strzelające 
armaty polowe. Ogólny wynik walki dla 
Amerykanów pomyślny.

\V n * z > n g < » n  7 lutego.
Zwolennicy hiszpańsko-amerykańskie- 

go traktatu pokojowego przekonani są te­
raz, że wrażenie wywołane wiadomościa­
mi o walkach pod Manillą, znacznie po­
lepszyło szanse ratykacyi traktatu.

N o w y  J-^rk 7 lutego.
Według telegramu z Manili, w one- 

gdajszej potyczce walczyło ze strony a- 
merykańskiej 13 000, ze strony powstań­
ców 20.000 ludzi. Najwięcej ofiar ponie­
śli powstańcy, albowiem straty ich obli­
czają na 4.000 ludzi w zabitych i jeńcach.

L ondyn  7 lu tego.
Zapewniają, że w mowie tronowej 

znajdować się będzie ustęp odnoszący się 
do Krety.

Królowa zaznaczy w nim, że wsku­
tek mianowania ks. Jerzego naczelnym ko­
misarzem, kwestya kreteńska weszła na 
dobrą drogę i jest bliską załatwienia. Orę­
dzie wspomni również, że Anglia przy­
jęła zaproszenie cara na konfereneyę dla 
rozbrojenia i zapowie projekt ustawy w 
sprawie administracyi municypalnej Lon­
dynu.

L o n d y n  7 lutego.
Orędzie królowej, którem otwarte zo­

stanie dzisiaj parlament angielski, zazna­
czy na wstępie, że W. Brytania żyje w 
pokoju ze wszystkimi innymi narodami, 
następnie wspomni w sposób sympatyczny 
o śp. cesarzowej Elżbiecie i da do pozna­
nia, że prawdopodobnie zajdzie koniecz­
ność zmiany postanowień ustawy angiel­
skiej o anarchistach.

L o n d y n  7 lutego.
W miejsce Harcourta wybrany został 

Campbell-Bannerman przewódcą stronnic 
twa liberalnego w izbie gmin.

L on d yn  7 lutego.
Z Szanghaju donoszą: Cesarzowa chiń­

ska nakazała uwięzić wszystkich nauczy­
cieli i studentów kollegium pekińskiego 
za sprzyjanie reformatorowi Kangyuwei. 
Przeważna część studentów uciekła; schwy­
tani mają być skazani na dożywotnie 
więzienie.

właścicieli m łynów celem równomiernej re ­
du k c ji ruchu o 50 prc. Rokow ania te  rozbiły 
się, ponieważ m łyny Concordia i W aizmuehle 
nie chciały się do tej akcyi przyłączyć.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 7. lutego 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210 5 i do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 293-— do 296-—. Banka hipotecznego pt 
300 zł. w. a. 377-— do 387-—. Banku kredyt, galio. po 
200 zł. w. a. 200 — do 210'—. Akcye garbarni Kzeszow- 
skiej po 100 zł. 205-— do 212’—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 96 50 do 97-20. 5"/o z 10% prem. 110-20 do 
11090. 4%% los. w 50 latach 100-— do 100-70. Bankn 
krajowego 4%% 1°B- w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4% los. w 57 latach 98-— do 9870. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97’— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 9 7 -- do 97 70, 4% los. w 56 latach 95-20 
do 95-90.

Obligl za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 97-90 do 98*60. Buków, funduszu propin&cyjnego 5°/, 
102 25 do — . Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102-30 do — . Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 
— . 4Va°/o 100-50 do 101 20. 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 ńom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 125—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59-20.

Wiedeń dnia 7 lutego. (Telegram Gaz Nar.“) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 3GP75, węgierskie zakład, ‘[redyt. 
398-—, Anglobanku 160-—, Unionbanku 319-—, Banku 
dla krajów koronnych 247-— Bankvereinu 277-—, Boden- 
creditu 482-—, Gal. Banku hipot. —■—, koleji państwo­
wych 363-87, kol. południowej 68 28, tramwaju 556. - , 
kolei Elbethal 256-—, kolei północnej 350-50, kolej czer- 
niowieeka 294 —, alpiny 234 75, Rima Muranya 317-50, 
pragskiego tow. żel 1108-—, fabryki broni 221-—, turec­
kie tytoniowe 129 25, oblig. węg. indemniz. 95"60, renta 
majowa 101 55, austr. renta koronowa 10275, węg. renta 
koronowa 97-95, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-—, 4-pro­
eent listy banku krajów. 98-—, 4%-procent. listy banku 
krajów. 100 75, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96 75, 
4%-proeent. listy banku hipoteczn. 100-20, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-50, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 97-75, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 97 30, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94’—, losy tureckie 61-—, 
marki 58‘95, ruble 127-50.

— Wiedeń d. 7 lutego. Spirytus 1830 
do 18 60. N afta  18-40 do 19 40. Cukier surowy 
12 42 do 12-47.

lutego. Zamknięcie 
ren ta  102-90. Mąka

— P aryż  dnia 6 
giełdy: Trzyprocentow a 
45 65.

— B r i la  dnia 6 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-35. S p iry ­
tus 39-60 marek.

— F ran k fu rt dnia 6 lutego. Giełda 
wieczorna: A ustr. kredyty  225-50, kolej pań­
stwowa 155-50, alpiny — , Disconto 203-20, 
L aura  225-30.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 7 lutego. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pezenica gotowa 8-75, do 9'10, psze­
nica gotowa nowa 8-75 do 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 775, owies obroczny go­
towy —-— do — , owies nowy lub na terminy 6"50 do 
675, jęczmień pastewny 5-75 do 6- , jęczmień browarn. 
6 75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9 —, wyka —•— 
do —■—, nasienie lniane —•— do —"—, nasienie kono­
pne —•—, do —•—, bób —■— do —•—, bobik 5-25 do 
5-50, hreezka —■—-do —•—, koniczyna czerwona galicyj­
ska 45-— do 55-—, biała 35-— do 45-—, tymotka 15 — 
do 21-—, szwedzka 35-— do 45"—, knkurudza sti ra 5 55 
do 5-50, nowa 5-25 do 5'50, chmiel stary —•—, do —•—, 
nowy za 56 kilo 65-— do 96'—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6-20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17-— 
na terminy 17 50 do 17-75, warranty —■— do —•—.

— W iedeń 7 lutego. Na poniedział­
kowy ta rg  .zwieziono byd ła  rogatego na  rzeź 
ogółem 6U11 sztuk; w tej sumie DyTo z Ga­
l ic ji  997, z Bukowiny 264 sztuk. Przebieg 
targu  mdły. Z całego spędu pozostało nie- 
sprzedanych 327 sztuk.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
301 sztuk po 25 do 29 zł. — 433 po 30 do 32
zł. — 224 po 33 do 35 zł. — 13 po 36 do —
zł. — buhaje płacono po 25 do 32 zł. — kro­
wy po 24 do 29 zł. — bydło chude dla m asa­
rzy po 16 do 24 zł.

Wiedeń dnia 7 lutego. Na poniedziałkowy targ 
dowieziono 6000 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 29-— do 31'—, 32-— do 
34-—, 35— do 36-— złr.

Teodor JRomaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu.
Wiedeń dnia 7 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-62 do 9 63, 

pszenicę na jesień — do —•—, żyto na wiosnę 8-19 
do 8-20, kukurudza na maj-czerwiec 5"12 do 5-13, owies 
na wiosnę 616 do 6 17, rzepak 13wJ5 do 12-35, olej rze­
pakowy na czerwiec 33 — do 34’—.

Tendencya spokojna.
Pogoda : mróz.
Budapeszt dnia 7 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 978 do 979, 

na kwiecień 9"56 do 9-57, żyto na marzec 8-02 do 8"03, 
kukurudza na maj-czerwiec 4’83 do 4-84, owies na ma­
rzec 5-86 do 5 87, olej na styczeń-kwieeień — do —•—, 
rzepak 12-20 dó 12"30.

Popyt na pszenicę słaby. Tendeneya spokejna.
Pogoda: zimno.

Dział ekonomiczny,
— Budapeszt d. 7 lutego. W ęgierskie 

biuro korespondencyjne donosi o rokowaniach

P r z y je c h a l i  do Lwowa.
Dnia 7 lutego.

Hotel Źorza. K. Scłtan Abgarowicz z D u­
bienka, E , Sauret z Paryża, W . W igura z P e ­
tersburga, J . Fedorowicz z Zerebek, A. Go- 
rayski z Moderówki, A hr. Starzeński z D ą­
brówki, J. hr. Baworowski z K opeczyriec, L. 
K riser z W iednia, E . Sohnell ze Starydh Bro­
dów, L  W y brano wski z Ozortkowa, J. Pru- 
szyński z W ołynia, L. Berens z Ham burga.

Hotel Europejski. A. Sponnagel z Lignicy, 
M. U nger z W ęgier, J . Swietok z Granicy, A. 
Strzembok z W iednia, M. Osochowski z Ko- 
łyszcza, K. Sadowski z Trześniowa, J . Ład- 
kiewicz i F  Narajewski z Krakowa, W. Sa- 
mesch z W iednia.

Nadesłane.
Zn tę rubrykę redakcja nie odpowiaaa .

Adwokat krajowy
R adca dworu b. nadr. ck. Prokuratoryi skarbu

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
przeniósł kancelaryę na  ulicę K opernika 7 i 
będzie j ą  prowadzić wspólnie z pp. adwoka­
tam i Dr. W . BAŁABANEM i Dr. A. YOGLEM.

Wózki dziecinne bardzo pięknie wykonane po złr. 8*50 poleca fab ry k a  wózkósr, koszów i mebli bam busow ych

A. E O lIfSW ftC M , Ii nów , ulica Akademicka A*
Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis.
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SPADKOBIERCY.
Powieść

Przez

W. Heimburgerową.

(Ciąg dalszy).

— W  tej w łaśnie kw estyi chciałem  się 
porozum ieć z tobą i z Zyblem, jako  głównym i 
akcyonaryuszam i — odparł Buchenberg. — 
Mojem zdaniem należy zwołać nadzw yczajne 
walne zebranie na k tórem  poprzecie mój pro­
je k t  tyczący się nowej kom unikacyi Dzisiej­
sza bowiem, do oddalonej o parę mil kolei, 
nie w ytrzym uje k ry tyk i.

— W zasadzie przyznaję ci n a jzupe łn ie j­
szą słuszność — odparł Anto — ale...

— Nie ma żadnego ale, skoio dziś wła­

śnie nasuwa się odpowiednia chw ila — brzm ia­
ła  niecierpliwa odpowiedź.

— Odpowiednia? — powtórzył ja k  echo 
Mohrmann — może dla innych, lecz w k a ­
żdym razie nie dla mnie. Trzy la ta  z rzędu 
miałem nieosobliwe urodzaje, dziś znowu po­
wódź zabrała  wszystko, a eżeli zam iast p ro ­
centu każecie mi jeszcze dokładać...

— Czekaj I dowiedzże się wpierw jak  
rzeczy stoją. Od dziś za miesiąc zacznie kur­
sować pierw sza wąskotorowa kolej, k tórej n a j­
bliższa stacya leży nie dalej, ja k  w odległo­
ści ośmiu kilometrów od naszej kopalni. P ro ­
ponuję zatem  połąozyć się z nią boczną linią 
i to w jaknajkró tszym  czasie. Naturalnie, źe 
powyższa budowa nie obejdzie się bez pewnych 
i to  nie m ałych kosztów, ale te  wrócą się 
w trójnasób.

— W olałbym  co praw da wycofać s ’ę zu­
pełnie, a mianowicie sprzedać swój udział — 
rzekł posępnym  tonem Anto.

— Ma się rozumieć I Zarżnij się własne- 
mi rękoma, bo że przy tej sposobności z ru j­
nujesz innych, biedniejszych od siebie, m niej­
sza o t o l . . Niechno się tylko pokaże taka 
ilość akcyj, reszta zaczn e spadać na b b  na

szyję i k lapa gotowa. Przeoiwnie, liozę, że ty 
i Zybel zakupicie znaczną ilość nowych po ce­
nie al pari — ozem trudn ie j je  nabyć, tem 
lepiej, n iepraw da? Jako  najsilniej zaangażo­
wani, musicie ratow ać całe przedsiębiorstwo, 
w przeciwnym  bowiem razie nastąp i pierw­
szego pięknego poranka krach  i dostaniesz
fig*

W  tejże  ohwiłi oznajm ił służący, że ko- 
lauya gotowa. Siedząc przy stole, Anto w ażył 
coś w myśli i obraohowywał, Buchenberg nie 
p rzestaw ał dowodzić, że nie ma się nad czem 
namyślać.

— Dobrze — rzekł wreszcie Anto — je- 
dziemy ju tro  rano.

— Nie, n ie l — zauwołał Buchenberg — 
jeszcze dzisiaj 1 Pomyśl, że ju tro  czeka nas 
nie mało zajęcia, bo nietylko muszę porozu­
mieć się z Zyblem, lecz zwołać wszystkich co 
do nogi akcyonaryuszów. Pociąg odchodzi za 
godzinę, każ zatem  zaprzęgać, to jeszcze zdą­
żymy w sam raz  na kolej.

Anto zadzw onił i wydał odpowiednie po­
lecenie.

— A propos — podjął rozglądając się 
w około Buchenberg — gdzie tw oja pani m ał­
żonka, przecie nie chora?

— W yjechała — odparł lakonicznie Anto.
— D opraw dyI No, niby to najodpow ie­

dniejszy sezon, czemuś to je j jed n ak  nie to­
warzyszył ? Naiwny filister 1 nie wie, że dya- 
beł nie śpi, i m ając taką  śliczną kobietę, pu­
szcza j ą  w św iat! Cóż u licha, nie masz to 
krw i w żyłach, nie jesteś  zazdrosny?

— A ni trochę — brzm iała zim na jak  lód 
odpowiedź.

— Tem lepiej, że ci nie daje powodu. 
K iedy tak , spełnim y je j zdrowie 1 — i z tem i 
słowy wyciągnął kieliszek, przy zem zadziwił 
go opieszały, niem al, że n iechętny  gest Anta. 
S łuchaj, kiedy sobie przypom nę jak im  bywa 
łeś daw niej, za studenckich czasów i później 
ilekroć odwiedzałem was tam , w dawnem skro- 
mnem mieszkaniu, nie uw ierzyłbym  nigdy, 
żeś jeden  i ten  sam człowiek... Zdaje mi się, 
jakbym  cię jeszcze widział... ciebie i tw o ją  
pierwszą żonę... Nie gniewaj się chłopcze, wi­
dzę, że poruszyłem  drażliwe spraw y, wierz mi, 
że to tylko tak... przez szczerą życzliwość.

— W iem o tem, mój drogi 1 W ybaczysz 
mi jednak, że cię zostawię samego, muszę bo­
wiem uprzedzić ciotkę mej żony, a także wi­
dzieć się przed odjazdem  z Heinem. Proszę

| cię, bądź ja k  u siebie, za chwilę powrócę.

Niebawem, bo mniej więoej w niespełna 
godzinę, siedzieli obaj w pędzącym  do L ipska 
pociągu Budowa nowej wązkotorowej odnogi 
postanowiona, chociaż kosztorys wyniósł dale­
ko większą sumę niż się spodziewano. Ja k  
dotąd, rezu lta t nowej konkurencyjnej walki, 
rysuje się w bardzo jeszcze niepewnem  świe­
tle, mimo to wszysoy, nie w yłączając nie li­
czącego już  na  dobrą swą gw iazdę Anta, po*- 
stanow ili nie dać za wygraną. K apitałem  nie­
zbędnym  do zakupienia nowo wypuszczonych 
akcyi, obciążył Anto hipotekę W artau , słowem, 
uczynił co mógł, byle tylko ratow ać zagrożo­
ne przedsiębiorstwo.

Z czasem rozchodzi się wśród mieszkań­
ców wioski pogłoska, źe na zambu zaczęli żyć 
oszczędnie, ale do tego stopnia, że aż wstyd; 
najdalej zaś posuwa się w tym kierunku baro­
nówna Józefa.

(C. d. n.)

i it

Nałładem Księtam Katolickiej
Ora WUD. ILKOWSKIEGO

w Krakowie, Rynek 30. 
wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 

pod tytułem:

WYKŁAD PACIE ZA
składu apostolskiego , przykazań Bożych 
kościelnych, świętych Sakramentów, wa­
runków do spowiedzi I dalszych przepi­
sów Religii świętej, z zastosow an iem  do 

życia praktycznego, napisał
ks. Jan Narkiewioz

kand. św. Teologii.
2 tomy w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej
oprawie. Cena egz. O k o r o n ,  a z prze­

syłką o 60 groszy więcej.

DROBNE 0GŁ0SZBN1A
po 1 ct. od wyrazu.

ŁYŻKI z  slpafci po złr. 6 50, z ' chiń­
skiego srebra złr. 14-—, Łyżeczki do 

Sawy z alpati złr. 8*25, z chińskiego sre­
bra zł. 7-— za tuzin, poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 .naprzeciw katedry).

f i  ANNA, Niemka, katoliczka, posiadają 
* ea bardzo dobre świadectwa przy 
akromnych wymagani .eh, poszukuje miej- 
aea u dobrej rodziny. Zgłoszenia pod 
„Deutsche 100“ do Administracji pisma.

pokoje, ulica Długosza 5, naprzeciw 
ogrodu akademickiego. 184

OPODNIE jeL nkowe Pntsehes najlepszy 
i?  krój angielski sportowy, okazyjnie bar­
dzo tanio sprzedaje Jakób Fiihrer, rękj>- 
wieznik, Lwów, Trybunalska 10.

BIURO m iędzynarodow e dla spraw pa 
tentowanych i przemysłowy, h S. Dzbań 

aki, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

HUT II ND A FUTRZANA tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 

rewicza 2 , U. piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

Herbat; • i
ohińako-rosyjska zbiór majowy . świeża 
Souchong (. złr. 3 75, II. złr. 3"—. Okru 
ehy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeźany,

Licytacja dóbr ń s k ic b .
W  dniu 13 lutego br. o godz. 

10 przed południem odbędzie się 
w Sądzie obwodowym w Złoczo­
wie Ucytaoya dóbr Pleśniany do 
masy spadkowej śp. W iktora Tre- 
lera należących. Dobra te  obejmu­
ją  430 morgów roli i ogrodów, 
66 morgów łą k , 13 morgów past­
w isk i 51 morgów lasu, razem  56G 
morgów obszaru. Cena najniższa 
wynosi 82 173 złr. 24 ct. 3443

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszksch 

bl szacych , hermetycznie zsmkniętycb 
(zbiory groszek, fasoli, szparagi, pomi 
óoiy, pieczaiki, sik i, kompoty, marmola­
dy itp ) które przez 3 letnie istnienie fa- 
tnyhl na krajowy, h i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 złote I 3 srebrne me­
dale. są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i na prowincyi we w-zystkieh lep 
szych handlach artykułów spożywczych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i Btac-ya kolei Lwów-Bełz^e

Miód ci la Malaga
kuracyjny, duża szam pańska 1 zł. 
dwie flaszki pocztą, poleca handel

Bodnara
L w ó w , A k a d e m ic k a  2 2 .

Abbazia
położony obok parku. Kuchnia 

francusko-polska. 3380

R e k o n str u k c y ę  s ta r y c h  i 
b u d ow ę n o w y ch

GORZELŃ
podejmuje jedyny na całą Gali­

c ję  specyalrsta

Władysław Ostrowski
inżynier i budowniczy rządowo 

uprawniony 3372

■ w  S a m - o H a r u -

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tamowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp . z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można p ■ cenie: Słoik próLny 70 ot , 
słoik diiży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzym aniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie >:pt<ka w R adom yśle kol o T ar 
>><> v a.

1'rzrsyłająo pieniądze, dołączyć na­
leż  (i o t. na list przesyłkowy.

C lem ochrony przed niśladownio- 
t^am i p r. szc żądać w y raźn ie : „s apo- 
u ientbolu  wyr obu E ugeniusza tfąiu- 
JI“ I przyjm ow ać tyilr* o ry e iu s iu y  

w opakow ani-' , ja  ic j>rzeus'aa la ry sunek  zm niejszany  tu  
obok się znajdu jący .

ODZNACZONA 
^srebrnym medalem na wystawie pow 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek. Żadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka­

pitału. A. L. Bethe, Barmen.

YiLElTEGO J illU Iili
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

Vr wy konnie artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, ją i

S  Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyziaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  d o  z a k u p n a
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów , narzędzi do

cementu i betonn, form do Cimentowania, żurawi, wind, żela­
znych wózków kolei polowych , okucia do pilotów, pomp , od­
gromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 

i żelazne k(nstrukcyjoe urrąd/,ea>a. 329'

J o t a  Enfller, Wien, III., lessen lian seresse  5.
; s o t  j o o o o o o o o ł  io o o o t

p m  o i ą i | © ¥
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 cb, całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondyn-k, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20. z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA-
usuwa z twarzy pryszc/e, liszaje, trądziki,  pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospiwe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i m ®  w i w c w
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów.

JAN IHMT0W1CZ
poleca w sklepach własnych we Lw ow ie ul Kopernika 8, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukiennice 20; w Prze- 

^  m yślą  Franciszkańska 24; w Cze m i owca eh Bynek 2.

$
X
XX
X

J e d w a b n e  fulary
naj^ysznkańsze kolory w olbrzymim wybirze, jrkoteż czarne, białe i koloro­
we jedwabie z gw&raneyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pry­
watnych, także na j-dną suknię , po cenach fabrycznych oclone i opłacone do 

domu. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie.
Sto w. fab ryka tow arów  jedw abnych 3430

Adolf Griedęr & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (Schweiz).

Ruch pocięgów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
średnio-europej skiego).

Pociąg

osobowy

godzina Pociąg p rzychodzi do L irow a:

e-15 
8*i5 
#■ 15

10-35

6-45 z Iokan (Snezawy, Husiatyna, Kałusza)
7 30 z Zim ioj Wody od 8. maja do 11. wrzaśnia właoznie.
7 10 z Janowa
7-10 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7* ,5 ze Sokala i Kawy rnskiej

z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
3 Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mśzó Laboroz (Pesz'.' 
Ohyrowa przez Przemyśl 

z Iekan (Suazawy).
„ 19-. 5 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa {Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. 3ąez*
przez Tarnów, Kzeszów lub Przemyśl 

1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyczy ieo, Husiatyna, Brodów ni. dno

rzec Podzamczej
2*30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej n? dworzec główny
b-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na

dworzec Podzamcze 
6-25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-40 z Iekan, Snesawy, Berhometu, 8. retu, Kozowy. Podwygokiega
5-55 ze Sokalu, Bełżca i Lnbaezowa

osobowy
pospiesz.

orobowy

u d o m  ix«x*x i IX B X B X IJ X H X f

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

10

0 ASY6HATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y B f A H  K i S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/,°/0 A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od d n ia  1. m aja 1 8 0 0  po  

4 ° /o  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. J D y r e k c p a .

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjm uje w kłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznyih tak  zwaoe

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i t s j

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
o trzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

•xaxxHXB ixaK  a x i d x  a x a x » w x S

Noc*
rokowy

a

M-JhOW J 

iiuspieat. 

•dGDiłWy

ooppiesz.

osobowy

I
3*04
3-*:
‘ I

1
8,45

9-10

9-39
9-45

9‘66 
10-30 
<.2 ’5

Ohab-i-r- 
Jf8 przez

2>T ow o o t w  o r z e n y

SKŁAD WĘDLIN
u l .  B a t o r e g o  1. 4 .

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adama Jakubowskiego

którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
la t 48 przy ulicy Haliokiej — poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie

M r  S K Ł A D  W Ę D L I N
przy ulicy B atorego 1. 4 (obok sklepu W go L. Soleckiego)

Pracownia we własnym domu ni. św. Marcina 1.19.

Podwołoezysk na dworzec Podzamcze
z Podwołoezysk na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, W&cuawy) .a 

ki i Orłowa pr»e* l' ,.-.jó w, HaeMów i Przemyśl: śnub 
Przemyśl.

z Krakowa (W,ednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Hoz 
wadowa, Nadbrzrzia, Sambora i Ohyrowa przez Prz iuyaL 

z Krakowa z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jaeła, mreena, Sanoka 
M. Laboroz (Pesztuy przrz Przemyśl, 

z Kiakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliozki 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Kymanowa, Krosna, Iwoni­
cza. Mezo-Laborz pr/.ez Przemyli, 

z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Br dów Ko >>czyniąc n* Po Urn 
z iokan (Gałaczn, Jass) Suozaw/, Kim -otangu Husia-.yna PoJ- 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwc.oezysk (Kijowa, Odessy) Brodo- na dworzec główoy 
r Ławoeznego (Pesztu) Ohyrowa. Borysł. wia. 
te Stryja, Kałusza, Borysławia.

F © c lą g  o d o h o d z i  z(s L w o w a .
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), 8rodów, Kozowy s .fw>- {(ów

> <i'0o do Iokan, Kozowy, Husiatyna, Rado wiec, Kimpol i.iga, l i m  .
o” l i  d° iJ°dwołoa!!)'sk (Kijowa, Odessy). Brodów, Kozowy z dwa roi Ja (z

D 8*35 do Krakoyra (Wiednia, WroołatrU, Berlinie, KoŁwaiiowa,
Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 

osobowy 8*45 do Janowa
m 8 60 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tar i iw
„ 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa
» 9*36 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynoe, Husiatyna, Kozowy, łrz

małowa z dworca głównego 
a 9‘63 do Podwołoezysk itd. k wyżej z dworca Podzamcze.
.  9-56 do Bełżca, Rawy rnskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do Iekan, Bonowa, Benbomethn, Radowiec, Suazawy
„ 12-50 do Janowa od 1 lipoa do 16. września w niedziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i droiów z dworca głównego
„ 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwytokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Korosmozo do 
retu (Jj -u Boi aresztu)

• '  6- .10 Krakowa (Wiadua, Wrocławiu, rferima) Labacsowa przez )>ro
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów luo IWnów 

do Stryja, Skolego, Ohyrowa 
dt Ji-rosł-twia, Sambora przez PrzemyśL

uiobawy 3*o0 
4 55

Noc
osobowy

p-3sp'e-t.

oaobowj

4 1«

6-ao
6*30
6-40

6-55
7-0U 
7-10 
7*15 
7-44

10-06

I0*ł(,

11-00
11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Meził-Labcrez (Pesztu) 
Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Krosna .przez Przemyśl, J*«ła
przez Rzuszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Mnnkaeza, Pesztu) Borysławia 
do iokan, Radowiec, Kimpulung, duczawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) TtszB-Ln 

borcz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, ęMunkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskie) 
do Tarnopola z dwi.rea Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaezu) Husiat/i o, Kałusza, SzepJruwiea Nowo- 

sieli'-y, Buczawy
do Krakowa (Wieduia, Warszaw , Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, -lanoka, Rymanowa, Iwonicza (mzez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Oaabiwki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i B oiśw Kopyczyńja, Husiatyaa i dworca gt* 
wnego

ten sam z dwurca Podzam -ze

U W A G A : O tat Arodkowo-europtjtki róitir' ssę od etatu hootoshiego o 36 mi ■ 
nut a mianowicie t2 godt. ut etosie irednio-c •.•opejshim =  12 godńnie 36 m n u  
-sosu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5*59 -zao odittaetone tą  podkreśleniem 
Uetb minutowych i objęte ag t łu s te  m l ran kami. —  B ;

Hote !'•
.  . . .  .o r  odtaju

kiettonkmoym.

nocne go, ny oa o-iu wteesor do 5*59 "ino odtnaetone tą  podkreUcmem 
Uetb minutowych i objęte ag t ł a s te m l  ran kami. —  J3- 1 ro informacyjne e. k. ko- 
lń  państwowych p r ty  ul. Trzeciego M aja w Hote 1 mperial, udtw la wyjaśnień 
te sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkieror odtaju bdety ja zd "  i roeklady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, ----
reklamowane w Gazecie Narodowei, lu w ogóle korzystając z iaiału 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodoioą, jako na źródł,, skąd 
' oj» zseterpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/sierzei 
Gazety j  Narodowej.

aby zamawiająe lub kupując przedmioty
ogłoszenio-' 
informaoye 

ro/sterzenie og łisuń

J F i i i n i l n i ś i l i  I z  l i  D a a z i a  Ir Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Lin io m ,
• I I l n i n n  O t  D C ?  I  we. Przedściółkl z Linoleum, Frzedściółki ceratowe, Maty jap

p o le c a

Chodniki ceratc- 
japońskie, Ceraty na 

stoły i mehle. Wszystko hardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
J. Friedrich i  L  Bcaeock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Gross*.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  . K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


